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W miarę posuwania się wskazówek na 
Mganus, napływają pierwsze wyniki obli- 
e*«ń giosów, Jakie padły w niedzielę, w  
Stasowania powszechnym. Zanim Jednak 
dokona się procedura obliczania ciosów, 
■prawdzanie protokołów i ostateczne za­
twierdzenie wyników prze® Generalne** 
Komisarza, w miarę napływania obliczeń 
Jod dokonanych w obwodach i okręgach 
wyborczych, na terenie całego kraju, 
zwłaszcza w dużych ośrodkach miejskich, 
jak Warszawa, już można stwierdzić dwa 
fakty, których znaczenie jest niemniej, pod 
pewnymi Względami ważne, od wyniku 
samego głosowania.

Są to: ogromna frekwencja i całkowity 
spokój, jakie cechowały dzień 30 czerwca.

Wysoka frekwencja (kota 00%), nieznana 
dotąd w dziejach powszechnych głosowań 
w Polsce, jest szczególnie doniosłym zja­
wiskiem. Świadczy ona bowiem niezbicie 
o tym, że obywatel w ciągu ostatnich 
dwóch lat wyrobił w sobie głębokie poczu­
cie odpowiedzialności za losy kraju, którą 
obarcza go ustrój szczerze demokratycz­
ny, że świadom jest obowiązków, jakie na­
kłada na niego czynny udział w odbudo­
w o  własnego państwa i wreszcie, ie  z 
przysługującego ma prawa głosu chce 1 
będzie korzystał. Miejsce dawnej bierno­
ści 1 zwalania odpowiedzialności za kształ­
towanie się rzeczywistości państwowej na 
przywódców partyjnych, czy też kliki, 
(które ani nie posiadały sil, ani kwalifika­
cji by podołać tsmu zadaniu) — miejsce 
tej bierności politycznej szerokich mas] 
zajęła nowa, czynna i świadoma postawa 
naszego narodu. Rzec możnaby, że owa 
żarliwość z jaką szły te ogromne masy lu­
dowe do urn jest oczywistym dowodem 
niespożytej siły tkwiącej w naszym naro­
dzie, który akt glosowania niejako łączył 
z aktem odrodzenia swego państwa, upa­
trywał w nim widomy znak swego wy­
zwolenia z długich lat straszliwej niewoli.

Ta cecha niedzielnych wyborów jest po­
zycją szczególnie dodatnią i zasługę po­
dzielić należy sprawiedliwie pomiędzy o- 
bywatela 1 Rząd Jedności Narodowej, któ­
ry potrafił związać obywatela z Państwem 
i wyrobić w nim w ciągu dwóch lat poczu­
cie wspólnoty ceiów.

S p o k ó j ,  który nigdzie niemal nie 
został zakłócony w dniu głosowania, roz­
wiewa doszczętnie rachuby tych, którzy 
ratizi by raczej byH widzieć ten dzień, 
Juko ku lminacyjny punkt rozgorzałych na­
miętności. Organ emigrantów londyńskich 
„Dziennik Polski —- Dziennik Żołnie­
rza** węszył Już krew i * dreszczem 
oczekiwał na wieści z kraju. „Opozycja 
po wyczerpaniu wszelkich możliwych 
środków, przeszła do akcji terrorystycz­
nej" — pisał zachęcająco w przededniu 
referendum. Srogi spotka! go zawód, tym 
dotkliwszy, 4e przy tak ogromnej frek­
wencji tak absolutny panował spokój, ta­
ka powaga i ład.

Zwłaszcza dla tych kół za granicą, któ­
re lokowały Polskę za jakąś urojoną kur­
tyną, za którą kio wie, co będzie s ię ! 
działo w dniu, gdy ludowi polskiemu 
pozostawiona będzie możliwość wypo­
wiedzenia się, właśnie dla nich i spokoj 
w dniu 30-tym czerwca w Polsce i ta 
frekwencja będą niemałą niespodzianką, 
nie tylko przekreślającą wszystkie, ten­
dencyjnie montowane wyobrażenia o Pol­
sce dnia dzisiejszego, ale zmuszającą ich 
do zrewidowania swego dotychczasowego 
stosunku do nąszej rzeczywistości.

Dla nas, któray wierzyliśmy w reffiwa- 
•ę, rozum I istotną potrzebę normataw- 
*Ji, odczuwaną prfcez wszystkich, spokój 
w kraju I jego gotowość, z jaką pośpie- 
«*y| do urn, nie były niespodzianką, po­
dobnie, jak nie *ą -niespodzianką znane 
śotychifflai wyniki głosowania w War- 
szawio.

Dttd Warszawy, ten pracujący lud sto­
licy, dźwigający ukochane miasto a 
N b — robotnik warszawski, żyjący w 
warunkach, w których nikt h»ny na 
toriecte nie zgodziłby się żyć, pracow­
nik umysłowy, któremu brak często naj­
potrzebniejszych rzeczy, ów rzemieślnik 
Pragi, Woli, osy Ochoty — ci wszyscy 
wiedzieli jaką mają dać odpowiedź na 
trzy pytania.

*  górą dwa rasy tyło „tak** na plertw- 
*®e pytanie dał właśnie on — lud War- 
*toBry w porównaniu a »ałe" tych, któ- 
2 *  Senat potrzebny jest widocznie Je- 

po to aby bronił ich przywilejów, 
J^cesfyjek, tęsknych marzeń o odzyska-

** fabryk, majątków, kamienic. Dalsze 
- łJ ^ ^ d z i  Warszawy podobnie jak ta 
gf-l T81*** napełniają dumą. Warszawa 
s tak, jak na stolicę wolnego,

W arszawa w awangardzie
Pierwszy dzień obliczania głosów

Jak podaje APT dotychczasowe pro-; PigflSZS WfSfki W M z l
wizoryczne wyniki głosowania w 124 
obwodach m. st. Warszawy przedstawia 
Ją się następująco:

Ogólna liczba uprawnionych do gło­
sowania wyniosła w tych obwodach 
— 246.339 osób, z tego głosowało — 
221.415 osób.

Głosów ważnych było — 220.797.

Z Łodzi donoszą, że według dotychcza­
sowych prowizorycznych obliczeń wynik 
głosowania w 40 obwodach przedstawia
się następująco:
Uprawnionych do głosowania było 53.269 
Głosowało 48.722
Głosów ważnych oddano 47.866
Na pierwsze pytanie tak 37.566 nie 10.306 
„ drugie „ tak 41.469 nie 6.397

, „ trzecie „ tak 45.375 nie 2.491
Na pierwsze pytanie tak 152.231 nie 68.566] BiSfymStOkP
- dru2ie m tak 193.291 nie 27.516 j Ogłoszono również pierwsze dane o wy-
» trzecie „ tak 209.168 nie 11.629 i niku wyborów w Białymstoku. Mianowi-

spraw zagranicznych
rozpoczęli rozmowy eh lemat Sismiss

PARYŻ (PAP) 
rozpoczęło się z przeszło godzinnym opóź 
nieniem.

Wczorajsze posiedzenie j wy na temat przyszłości Niemiec, rozpa- 
r0*-r>~ r,„vm nnóź- trując jednocześnie sprawę traktatu oo- 

koj owego z Włochami.
Na ogół plan ministra Bidault w spra­

wie Triestu, przyjęty został przychylnie, 
aczkolwiek zastrzeżono pewne poprawki. 
Minister Mołotow dał do zrozumienia, że 
Związek Radziecki domaga się udziału 
przedstawicieli Czechosłowacji w admini­
stracji Triestu. W niedzielę minister Mo­
łotow przyjął ministra spraw zagranicz­
nych Masaryka i odbył z nim konlerencję.

W kołach politycznych przypuszczają, że 
na posiedzeniu poniedziałkowym ministro­
wie spraw zagranicznych rozpoczęli rozmo-

Związek Radziecki
czci pamięć Kalinka

MOSKWA. (PAP). Rada Ministrów 
ZSRR powzięła szereg uchwał, mających 
na celu utrwalenie pamięci Kalinina. Zbudo­
wane zostaną poowniki Kalinina w Moskwie, 
Leningradzie i Kalininie. Rozbity bastion 
prusactwa, Koemgsberg, został przemiano­
wany na Kaliningrad. Szereg ulic w róż­
nych miastach radzieckich nazwano im. Ka­
linina. Imię jego otrzymało szereg fabryk, 
m. in. zakłady remontu parowozów w Tal­
linie, gdzie Kalinin pracował podczas swe­
go zesłania.

Imieniem Kalinina nazwany został wyż­
szy Instytut Wojskowo-Pedagogiczny i je­
dna z dywizji wojskowych.

d e w dwóch obwodach padły nasi flośei
głosów:

Obwód S-l:
Uprawnionych do głosowania 2560 aoób
Głosowało 2328 „
Głosów ważnych oddano — 2263
Na pierwsze pytanie „tak** — 1760 osób 

„nie** — 503 „
„ drugie „ „tak** — 1851 ooófe

„nie** — 412 „
„ trzecie „ „tek** — 2063 osób

„nie" — 200 „
Obwód 43-Js
Uprawnionych da głosowania 1627 Mdb
Głosowało — 1427 „
Głosów ważnych oddano — 1402
Na pierwsze pytanie „tak" — 257 osób 

„nie- — 1145 „
„ drugie „tek" — 692 osób

„nie" — 710 „
„ trzecie „ „tak* — 949 osób

„nie" — 453 „

W  Niem czech
zwycięża prawica

LONDYN (PAP) Ag. Reutera do—ef m 
Stuttgartu, ta w amerykańskiej strefie oku­
pacyjnej odbyły  Się wybory.

W  Bawerfi w wyborach do Zgromadao- 
afa Konstytucyjnego ewyełęrfwo odniosła
H?1Ł„ chrześcijańsko - demokratyczna. W 
Wielkiej Hessji socjaliści zdobyli 44 proc. 
mandatów, a chrześcijańska unia społecz­
na 35 proc. W Wirtembergii chrześcijańska 
unia społeczna uzyskała 41 
datów, a socjaliści 32 proc.

proc. nas-

Antyfaszystowski manifest
partii s tm c k łc h

PRAGA (API). Donoszą z Bratysławy, 
żs wszystkie 4 partie słowackie wydały 
manifest, żądający szybkiego osądzenia 
słowackich kolaboraejonistów * czasów Ti-
»o. Partie domagają się oczyszczenie ad­
ministracji publicznej, armii i kościoła z 
elementów prohitlerowukich.

Manifest stwierdza, to 4 partie słowne*
kie walczyły i będą walczyć z elementami, 
które nsiłują stanąć na przeszkodzie przy­
jaźni między Czechosłowacją i ZSRR.

w®ĵ rxesa!oriego państwa przystał®. 
^**«r**twa' Już swe odpowiedzi

J r ^ ryc®a« odpowiedni. Data J% 
»  1®»S roku. DsJa h  ro-

J 2 l T o l ' S ™  w m » *■•!>»•»**•-fiw t* mm* Warszaw* w 1946 r.
__ Ibro.

1 1  ty s ię c y  to p  m ą k i
nadeszło da Gdyni g Gdańska

Od 17 do 27 ttj* w. przybyły do por­
tów w Gdym i Gdańsk* wielkie transpor­
tu mąki psz&onej — amerykańskiej w 
ilości 11 tys ton-

50.800 litrów wina
n & d e f d g te  z  W ę& le*

W ramach umowy handlowej z Węgra­
mi nadeszło już do Polski 50 tys. litrów 
wina. które butelkuje się obecnie w Cie­
szynie, Krakowie i Warszawie w Federacji
Spółdzelni Warszawskich.

Ostatnio podpisana została umowa z 
Węgrami w sprawie dalszej partii wina, 
świeżych owoców, fasoli, kukurvdzy na 
łączną si ; i miliona dolarów.

Wielka Brytania sili Siądzie tolerowała
stany wrzenia w  Palestynie.

mura śmierci" nad Bikinl
Psśfes flotylla w morzu płomieni

B r - f Ł a s s s r u  w s w a t a s s  a a r s a i r t J a & ł a ą T :Dacna bomby atomowej w atolu Bikini na „Nowada" kołysze się nadal na powierzeń-, szedł na dno, inne zostały uszkodzone. 
Pacyfiku, po pierwszych raportach, jakie ^  m0rza. Po godzinie z minutami rozwiała1 Ogółem 20 okrętów dotknęła niszczyciel- 
nadeszły zaraz po dokonaniu eksperymen- się całkowicie t zw. „chmura śmierci" 5 ska siła wybuchu bomby atomowej.

S S M S W S  a S |  o fre tó w !^  a t °Pi0nyCh 1 uI K ieruj,er eksperymentem admira. ame- 
kowy był niewątpliwie imponujący. Słup; i rykański, Blandy, oświadczył, ze zrzut
płomieni i dymu, wysokości 50 stóp, przy-1 Z 72 okrętów użytych do próby zatonę-; bomby próbnej odbył się z powodzeniem 
słonił na dłuższy czas wszystkie znajdują-; ły dwa transportowce, cztery okręty zo- i zgodnie z jego przewidywaniami. Nie do- 
ce się w lagunie okręty. Kiedy przesłona i stały poważnie uszkodzone, m. in krążow-! do żadnej katastrofalnej fali, której

I obawiało się wielu ludzi Nie by JO żad­
nych ofiar wśród 40 tysięcy m arnarzy, 
uczonych i obserwatorów. Nie było też Ra­
dnych innvch nadzwyczajnych zjawisk. 
Dokładne zbadanie skuteczności pierwsze­
go zrzutu potrwa przez czas dłuższy, być 
może cały miesiąc Admirał wyraził na­
dzieję, że publiczność zachowa cierpliwość 
i nie będzie zbyt pośpiesznie osądzała re­
zultatów. Mamy jeszcze dowiedzieć się 
wielu rzeczy — dodał admirał.

Obserwator rosyjski, prof. Aleksandrów,
na podstawie pierwszych wrażeń określił 
wyniki eksplozji jako nieznaczne. Sejsmo­
grafy uniwersytetu hawajskiego nie zano­
towały żadnych efektów eksplozji bomby 
atomowej.

LONDYN (PAP). Premier brytyjski, Att- ; 
lee, złożył w Izbie Gmin oświadczenie w- 
sprawie Palestyny. Zakomunikował on, żc ] 
wykryto znaczną ilość broni, amunicji i ] 
środków wybuchowych. Chociaż niektórzy j 
członkowie Agencji Żydowskiej zostali j 
aresztowani, nie leży w zamiarze rządu i 
zamknięcie Agencji Żydowskiej.

Premier zaznaczył, że W lelka Brytania,; 
jako posiadająca mandat nad Palestyną,1

Mad esyiTS praeufg komisja?
Z l u i o s s  1 0 j§gaw i® d 2 ifflttff & m m  ś M I c r a n ia  g ł o s ó w

Co parę godzin do wiadomości publicz- całości, który ciągle pozostaje wielką nie- 
nej dostają się powyborcze mniej lub j wiadomą. J
więcej ścisłe wiadomości o wynikach z i . Na ostateczny wynik referendum należy ’ 
poszczególnych obwodów, jednakowoż te ] jeszcze cierpliwie poczekać, zanim b o -, 
oderwane cyfry nie dają pełnego obrazu wiem może dojść do ogłoszenia takiego j

wyniku, Komisje Wyborcze muszą wło- i 
żyć w to jeszcze niemało pracy. j

Najważniejsze są czynności komisji ob­
wodowych. Muszą one obliczyć i proto­
kólarnie ustalić ilość złożonych w urnie 
kopert, oraz liczbę głosujących osób. 
W razie ustalenia różnicy należy z kolei 
wyjaśnić ewentualną przyczynę tej nie­
zgodności.

Ważną też czynnością jest sprawdza
1 po­ra a obowiązek czuwania nad prawem 

rządkiem, wobec czego nie jest w stanie j 
dłużej tolerować ostatnich wystąpień prze­
ciwko władzom.

W ostatnich miesiącach stało się całko­
wicie jasne, — oświadczył premier — 
że te incydenty są częścią planu, opraco­
wanego i wykonywanego przez szeroko 
rozwiniętą organizację wojskową, posiada­
jącą oddziały w całym kraju.

Równocześnie obserwatorzy marynarki 
wojennej stwierdzają, iż doświadczenie to 

1 wykazało, że bomba atomowa nie jest bro-

Runęły trzy stropy na ul. Złote;
Pod grozami zgiagl? 3 osols? -  12 osób uratowano

W domu przy ul. Złotej 15 r u o ^  trzy 
stropy w czasie prowadzonej rozbiórki 
ścian domu na wysokości 3 piętra.

Pod gruzami zginęli: Czajkowski Wła­
dysław, właściciel drukarni, mieszczącej 
się na parterze zwalonej części domu, 
oraz dwu robotników 
drzwi, mieszczącej się 
drukarnią. j__, . . ,

Bezpośrednią przyczyną katastrofy by* 
zwalenie się filaru międzyokiennego v  
czasie wywalania l usuwania szyn stro­
powych trzeciego piętra.

Prawie natychmiast po zawaleniu się ko­
lejnym stropów trzeciego, drugiego i pierw 
szego piętra, które spowodowały dalsze 
zarwanie się stropu suteren, pośpieszy li z 
pierwszą pomocą przejeżdżający samocho­
dem wojskowi. Razem z obsługą straży 
ogniowej, która przybyła w parę minut 
po zaalarmowaniu, przebili oni strop klat­
ki schodowej, dostając się przez otwór do 
suteren. W fabryce, Jak stwierdzają dwaj 
spośród ocalonych pracowników, F. Brze­
ziński i Lis Antoni, pracowało w chwili 
katastrofy około 15 osób. Wszyscy ocaleli
_ % wyjątkiem Jana {Szewczyka (lat 33)
1 S t Kozłowskiego (lat 46), którzy zostali 
przygniecieni 5-ciometrową warstwą gru­
zu.

Trzech spośród ocalonych opatrzył le­
karz Pogotowia Ratunkowego, przewożąc 
ich następnie do Szpitala Dz. Jezus. Są to: 
WŁ Bojanowski (L 33) — rana tłuczona 
głowy, przygniecenie klatki piersiowej, 
Stan. Magielski (L 29) złamanie przedra­
mienia i ogólne potłuczenie oraz Jan Tu­
szyński (lat 32).

Robotnicy fabryczki, Jak opowiadają, są­
dzili, że wstrząs, który dał się odczuć na 
początku katastrofy, ma związek z praca­
mi wyburzającymi. Dopiero w jakiś czas 
po wstrząsie usłyszeli głuchy łoskot i sy­
panie się gruzów. Instynktownie skoczyli 
między filary ścian bocznych. Za chwile 
zasypani znaleźli się w ciemnościach. Za- 
wóbiAc-rając szybkiej pomocy wojskowych

i straży ogniowej, której pomagało dzielnie 
kilku cywilów, ocalało przed uduszeniem 
kilkanaście osób z fabryczki, w tym czte­
ry kobiety.

Resztki karty z widoczną pieczęcią sta­
rostwa, pozostałe na popękanych drzwiach 

fabryki okuć d<v drukami świadczą, że lokal był opieczę- 
w suterenie, pod i towany. Potwierdza to zresztą zeznanie 

| dozorcy tego domu. Czajkowski, właści­
ciel drukarni, dopuścił się samowoli, zry­
wając pieczęcie i wznawiając pracę w za­
grożonym lokalu.

Właściciel fabryczki, Bandyk Stanisław, 
uczynił to samo narażając na niebezpie­
czeństwo 15 osób obsługi, z której dwie 
poniosły śmierć pod gruzami.

Bandyk, mimo kilkakrotnych kategory­
cznych ostrzeżeń inspekcji budowlanej, nie 
usunął się z zagrożonego lokalu, ignoru 
jąc zakaz Starostwa Warszawa-Śródmie­
ście. Uf* »s)

nie ważności kart głosowania. Przyczyny, 
nieważności mogą być najrozmaitsze.; 
Nieważną jest karta, którą wrzucono do | 
urny bez koperty, oraz karta wypełnio- j 
na niezgodnie z ustalonym przez ustawę ! 
sposobem, lub nie zaopatrzona w pieczęć j 
Okręgowej Komisji i id.

Po sprawdzeniu wszystkich kart na- i 
stępuje obliczenie głosów. Komisja spo- i 
rządza protokół, w którym uwidocznio- j 
ne są wyniki głosowania. Protokół ten j 
wraz z arkuszami wyborczymi i opieczę­
towanymi kartami przesyła się do Okrę­
gowej Komisji.

Okręgowa Komisja przystępuje do u- 
stałania wyników nie dalej jak w trze­
cim dniu po głosowaniu. Czynności jej 
poza kontrolą orzeczeń komisji obwodo­
wej w sprawie ważności lub nieważno­
ści kwestionowanych głosów, noszą już 
raczej charakter mechaniczny.

Sporządzone przez Komisję Okręgową 
protokóły muszą najdalej do 7-go Upca 
być przesłane Generalnemu Komisarzowi.

nią przekreślającą potrzebę istnienia floty 
-wojennej. Pancernik japoński „Nowoda", 
na który została rzucona bomba, nie zato­
nął.

D’arzinlGf$le energii atomowei 
c z a d z ą  lą w s k ib ą  pokop

Podczas gdy na Pacyfiku odbywały się 
doświadczenia z bombą atomową, w No­
wym Jorku członkowie Komisji obradowa­
li nad sposobem utworzenia międzynaro­
dowej kontroli. W tym tygodniu Komisja 
Kontroli Energii Atomowej zbierze się ja­
ko komitet dla uzgodnienia poglądów.

Próba w atolu na Pacyfiku jest pierw­
szą z trzech planowanych prób z bombą 
atomową. Próby te mają znaczenie woj- 
skowo-defensywne celem stwierdzenia sku 
tków eksplozji. Dalszym etapem są bada­
nia w dziedzinie energii atomowej przy 
zastosowaniu w medycynie, biologii i ocea­
nografii.

99 Dar Pomorza" w Sztokholmie
SZTOKHOLM. (PAP). Do Sztokholmu 

przybył statek szkolny marynarki han­
dlowej „Dar Pomorza".

Na pokład statku przybył poseł R. P. 
w Szwecji, Adam Ostrowski, w towarzy­
stwie attache wojskowego ppłk Nadzi- 
na, attaóhć morskiego, komandora Mań­
kowskiego i attąchć prasowego Jawor­

skiego. Posła oowitał 
knot. Gorazdowski.

komendant statku

Prasa szwedzka poświęciła przyjazdo­
wi „Daru Pomorza” szereg artykułów, a 
marynarze polscy byli przez cały czas 
swego pobytu w Sztokholmie sensacją 
stolicy Szwecji.

D Z I E Ń  € D E I J D € W ¥
DOM DLA WYSTAWY

PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
W Kiewykońctzonym bu­

dynku przy pl. Trzech Krzy­
ży, róg uL Hożej, podjęto 
obecnie dalsze prace. Po­
mieszczenie w nim znajdzie 
wystawa Przemyślu Drzew­
nego, której otwarcie Min. 
Przemysłu projektuje w koń­
cu b. r.

BARAKI DLA KURSU 
TECHN

m in . k o m u n ik a c ji

Na terenie dawnego Dw. 
Głównego ©d strony ul. Że­
laznej montowane aą dwa 
baraki drewniane, k&Mjr «

pow. około 500 metrów kwa­
dratowych. Pomieszczenie w 
tych barakach znajdą kursy 
dokształcające dla pracow­
ników technicznych Min. Ko­
munikacji. Pierwszy kurs 
dla blisko 100 słuchaczy roz­
poczyna się w b. m.

BARIERY I LAMPY 
NA MOŚCIE PONIATOW­

SKIEGO
Na moście Poniatowskiego 

zakończona została budowa 
bocznych barier. Obecnie 
ustawiane są slupy tramwa­
jowe. Dźwigi portalowe, któ­
ro s&końeayły Już owe pra-

82.265 ABONENTÓW 
Elektrownia Warszawska 

dostarcza prąd 82.265 abo­
nentom na terenie stolicy. 
Nadto dzięki wysokiej pro­
dukcji energii elektrycznej, 
przekraczającej obecnie 1C 
miL kwh, zdolna jest ona 
zasilić w prąd okręg podsto- 
łeozny.

KABEL DLA PRAGI
W tych dniach zakończono 

roboty związane z układa­
niem kabla wysokiego na­
pięcia na dnie Wisły tuż 
przy moście Kierbedzia. Ka­
bel ten jest jednym z grupy 
przewodów przy których 
pomocy zasilane są w prądJ ul ojn Ima

O B11U B O W A h  R rj q jr^ O
TORU MOSTU KOLEJO­

WEGO
Po sprowadzeniu materia­

łów pomocniczych oraz ele­
mentów konstrukcji rozpo­
częto dalsze prace odbudowy 
mostu kolejowego przy Cy- 
taneli. Obecnie mon-^wrse 
jest pierwsze przęsło od 
strony Warszaw;'.

DALSZE NAWODNIENIE 
ULIC

W drugiej połowie czerw- 
ca brygady rcboczę wwwwą- 
gów i kanalizacji nawnd d- 
iy 3690 m. sieci :-ęb~e-.ef w 
Warszawie oraz 605 m. na 
Pradze.
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M in . S t a ń c z y k
wyjechał do Ameryk!

Wczoraj w godzinach południowych od­
jechał z Polski do Ameryki na pokładzie 
amerykańskiego statku „Rodefort Victory*‘ 
min. Stańczyk, Generalny Dyrektor Komi­
tetu dla spraw społecznych ONZ (Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

Min. Stańczykowi towarzyszy w podróży 
małżonka.

V ln c e n t A u rio i
dziękuje ambasadorowi SI. ?.

PARYŻ. (PAP). W odpowiedzi na gra­
tulacje złożone mu z okazji wyboru na 
przewodniczącego konstytuanty, Vincent 
Aurioi przesłał ambasadorowi Skrze­
szewskiemu gorące podziękowanie pod­
kreślając, iż miło mu jest dowiedzieć się, 
że wybór jego odbił się w Polsce przy­
chylnym echem.

Tragedia katyńska
na procesie w Norymberdze

NORYMBERGA (PAP). Na poniedział­
kowym posiedzeniu Trybunału Międzyna­
rodowego wyszły na jaw dalsze szczegóły, 
dotyczące stracenia przez Niemców 11 ty­
sięcy polskich jeńców -wojennych w Ka­
tyniu.

Zeznawał b. płk. armii niemieckiej, 
Ahrens, powołany przez obronę Goeringa. 
Oświadczył on, że podczas pobytu w oko­
licach Smoleńska słyszał od swych żołnie­
rzy, że w lesie, w którym często polował, 
przeprowadzano masowe rozstrzeliwania. 
Pewnego razu podczas polowania na wilki

nosi datę października 1941 r. i jest zaty­
tułowany: „Ważne tajne sprawy państwo­
we”. Dotyczy on projektu oczyszczenia 

.. . . , ,  . . stałych i przejściowych obozów dla jeń-
J U Z E K  wojennych i ludności cywilnej na'te-

bo rzekomo sprawy jeńców nie należały do lecił dokument ten w całości przetłuma- 
jego kompetencji. j czyć.

Zastępca prokurator, radzieckiego, W
now, oświadczył, ze w posiadaniu proku- Baziiewski 0swia<iczy!, źe by) zmu.zonr 
ratury radzieckiej znajduje się tajny do-, . okupacji niemieckiej do
kument niemiecki ujawniający wydanie stM10wislta w?ceLrmUta> tego 
2 oddziałom eksteriąSnacyjnym „rozkazu Je , pracowali tego lat. w są-
przeprowadzenia egzekucji polskicn ofi- . d J P SZoav Moskwa — Mińsk Po na- 
cerów. Smirnow podkreśli!, że dokument! U N l L ?

zajęcia
miasta.

polskich oficerów. Świadek nie umie stwier 
dzić przez kogo wydany był rozkaz roz­
strzelania oficerów polskich, lecz twierdzi 
stanowczo, że nie mógł go wydać Gocring,

renach, znajdujących 
frontu.

się tuż za linią]

Przewodniczący Trybunału Lawrence po

Bataliony „polskich wfasowców”
N iedoszłe  zam iary nam iestnika „K ra ju  W arty"

Na wstępie wczorajszej rozprawy zezna­
wali trzej świadkowie, laboranci wydziału 
anatomicznego i medycyny sądowej Uniw. 
Pozn.: Michał Horoch, Andrzej Szymański 
i Piotr Mikłejewski. Z zeznań tych świad­
ków wynika, źe w początkach okupacji zja­
wił się w zakładzie medycyny sądowej 
gestapowiec Lange i kazał sobie pokazać 
jjiec do spalania zwłok. Oświadczył on, że 
będą tu przywożone zwłoki do palenia i za­
lecił pracownikom ścisłą dyskrecję. Musieli 
złożyć przysięgę, że nikt nic dowie się od 
nici; Cu się dzieje w zakładzie. Zagrożono 
im, źe gdyby coś wydostało się na zew­
nątrz, wówczas sami pójdą do pieca. Po-j 
czątkewo zwłoki przywożono pojedyóczo,] 
później masowo, do 70 zwłok dziennie. \

Przywożono również zwłoki żydowskie.

Hitler nie mógł wszystkiego ‘wykonać, źe 
musiał mieć pomocników, na których spada 
część odpowiedzialności za to, co się stało.

Podsłuchana rozmowa 
z  Himmlerem

Greiser zadaje pytania, mające udowod­
nić, źe partia na terenie Warthegau dzia­
łała jedynie wśród Niemców, a zwłaszcza 
wśród tych, którzy byii tu sprowadzeni z 
krajów bałtyckich i innych.

Po Jaegerze zeznaje świadek Eugeniusz 
Makowiecki: kupiec ze Szczecina. Pr2ed 
wojną był studentem prawa. Na polecenie 
prof. Wojciechowskiego pozostał w Pozna­
niu, by donosić organizacjom polskim o po­
czynaniach niemieckich. Pracował jako kel­
ner w hotelu „Ostland". Mówi, że z roz-Jak zeznają świadkowie były to zwłoki lu­

dzi w stanie ostatecznego wycieńczenia, I mów, jakie tam słyszał, dowiedział się, że 
szkielety obciągnięte skórą. Wszystkim w r. 1941 próbowano stworzyć wojskowe 
zwłokom wyrwano złote zęby. Palenie, bataliony złożone z Polaków. Do tych ce- 
trwalo aż do dnia wy wolenia Poznania. Jaki łów miał być użyty wojewoda Biliński. Po- 
podają świadkowie, w czasie okupacji spa- nieważ nie zgodził się na to, został aresz-
lono tu 4.996 zwłok.

Pomocnicy też $3 winni
W dalszym ciągu przed trjinmałem $taj<f 

August Jaeger.
Na pytanie w sprawie pracy Polaków, 

Jaeger odpowiada w dłuższym wywodzie, 
że nie istniała ustalona opinia co do „lu­
dów wschodnich". Wojna nie była skoń­
czona, a na tym terenie mieszkało 6 mi­
lionów Polaków. Była to sita, z którą nie 
można było sobie dać rady. Na pytanie 
prokuratora odnośnie spraw żydowskich, 
Jaeger odm - iada, że nic miał nic z tym do 
czynienia. Sprawami żydowskimi kierowa­
ły władze centralne z Berlina.

W odpowiedzi na dalsze pytania stwier­
dza, że w następnej kolejności po Hitlerze 
odpowiedzialni byli Gauleiterzy. Świadek 
stwierdza, że w Rzeszy'" nie było konsty­
tucji, więc nie było i odpowiednich przepi­
sów prawnych. Również sądy mogły do- 
woinie interpretować prawa. Świadek zmu­
szony jest jednak do przyznania, że sam

Znaczna zniżka cen
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP). 2 dniem 2 lipca, na 
zarządzenie 'Ministerstwa Handlu ZSRR, 
wchodzi w życie poważna zniżka cen na 
szereg artykułów przemysłowych pierwszej 
potrzeby.

Przeciętnie zniżka ta Obraca się w gra­
nicach 40%, a w cenach poszczególnych ar­
tykułów pjrzedsatwia się następująco: cene 
obuwia skórzanego zniża się o 42%, kalo­
szy męskich i damskich — o 57%, tkanin 
wełnianych — o 45%, tkanin jedwabnych o 
50% i bawełnianych — o 3S%, gotowej o- 
dzieży— o 43%, kapeluszy i czapek — o 
30 %, pończoch i skarpetek — o 45%, mydlą 
toaletowego — o 46%, naczyń aluminiowych 
— o 54%, wyrobów z papieru i tektury — 
o 35%, tapet — o 50%.

Miech żyje Republika
Prezydent Wioch przyliyl do Rzymu

RZYM. (PAP). Prezydent Republiki wło­
skiej Eflrico de Nicoła przybył do Rzymu 
z Neapolu. Natychmiast po przyjeździe u- 
<lał się do gmachu parlamentu, gdzie za­
trzyma się przez kilka dni, zanim się prze­
niesie do przygotowywanego dla niego na 
oficjalną siedzibę pałacu „Madame".

Premier de Gasperi w towarzystwie pra­
wie wszystkich członków gabinetu znajdo­
wał się na stopniach głównego budynku, aby 
powitać de Nicola. Następnie prezydent 
udał się do sali parlamentu, gdzie został 
powitany przez deputowanych. Gdy de Ni­
cola wchodził do sali, posłowie wznieśli 
okrzyk: „Niech żyje republika!"

towany.
Świadek opowiada w dalszym ciągu ó 

rozmowie Himmlera z Greiserem odbytej 
w gabinecie hotelu „Ostland". Makowiecki 
podsłuchiwał tę rozmowę przez szparę w 
rozsuwanych drzwiach. Greisef oponował 
W’ sposób burzliwy Himmlerowi i usiłował 
dowieść, że wobec Polaków powinny być 
stosowane jeszcze większe obostrzenia, niż 
tego życzył sobie Himmler,

Innym razem podczas wizyty Horthy*ego 
odbywał się bankiet, w którym brało udział 
12 osób. Regent Węgier zapytał o rozrod­
czość polską. Odpowiedziano mu, że Po­
lacy mnożą się jak króliki. Greiser na to 
zauważył, że przecież znajdą się sposoby, 
by i to zlikwidować.

Greiser usiłuje dowieść, źe zeznania
świadka nie są prawdziwe.

Gehenna dzieci czeskich
Po przerwie obiadowej składał zeznania 

świadek Franciszek Palacki, przewodni­
czący Czechosłowackiego Komitetu w Po­
znaniu, który opisywał Trybunałowi gehen­
nę dzieci czeskich wywiezionych ze wsi. 
Lidice w Czechosłowacji, po zamachu na 
Heydricha. Rodziców tych dzieci wzięto 
jako zakładników, przy czym ojcowie zo­
stali bezzwłocznie rozstrzelani, zaś matki 
wysłano do obozów’ koncentracyjnych. 
Dzieci w liczbie .150 wysłano na teren War­
thegau i umieszczono początkowo w przej­
ściowym obozie w Łodzi, a tam po doko­
naniu selekcji, dzieci o typie „nordyckim" 
oddano na wychowanie bezdzietnym mał­
żeństwom niemieckim. Po ukończeniu woj-l

ny Czechosłowacki Komitet wszczął w tej
sprawie poszukiwania i dzięki wydatnej po­
mocy prasy polskiej i Polskiego Radia 
niektóre dzieci zostały odszukane.

Następny świadek dr Jan Baumgard, bi­
bliotekarz Uniwersytetu, przedstawia Try­
bunałowi barbarzyńskie czyny okupanta w 
dziele niszczenia bibliotek polskich.

łatwowierność Becka
Następny świadek, Stanisław Popielkie- 

wicz, zatrudniony był przy budowie rezy­
dencji Greisera w Ludwikowie. Ustala on, 
że w dniu, w którym Greiser sprowadził 
się do pałacu, wygłosił tu przemówienie, 
twierdząc, że Polacy raz na zawsze powin­
ni wybić sobie z głowy myśl, aby kiedy­
kolwiek powróciła Polska,

Z kolei przed Trybunałem stanął b. poseł 
do Olkstagu gdańskiego Rudolf Gamm. 
Zeznaniami swymi świadek dokładnie od­
twarza sytuacje wewnętrzne - polityczną 
i międzypartyjne rozgrywki na terenie 
Gdańska, jakie miały miejsce w okresie 
do wybuchu wojny. Świadek stwierdza, iż 
stosowany za czasów prezydentury Grei­
sera terror zmierzał do Jednego celu, a 
mianowicie do opanowania Gdańska przez 
narodowych socjalistów.

W toku zeznań świadka wychodzi fl& 
jaw interesująca okoliczność, mianowicie: 
w? związku z pytaniem prokuratora Sa­
wickiego świadek ustala, że gdy w 1937 r. 
partia narcdowo-sccjalistyczna uzyskała w 
wyborach pod terrorem przeważającą wręk 
szość, minister angielski Eden usiłował 
spowodować rozpisanie ponownych wybo­
rów pod nadzorem. Z tym stanowiskiem 
nie zgodził się minister Beck, który miał 
się wyrazić, iż Gdańsk jest jego osobistą 
domeną i że on bardzo dobrze daje sobie 
radę z narodowymi socjalistami, wrobec 
czego uważa rozpisanie nowych wyborów 
za zbędne. Opowiadając O tym fakcie świa­
dek wyraża zdumienie, iż po tym wszyst­
kim co zaszło, Beck do tego stopnia wie­
rzył Hitlerowi.

dali ostre przepisy dla jeńców.
Po jakimś czasie burmistrz zakomuniko­

wał mu o otrzymanym z Berlina rozka­
zie „zlikwidowania” Polaków i zastrzegł się, 
iż sprawa ta musi być utrzymana w ścisłej 
tajemnicy. W kilka tygodni później świa­
dek zapytał burmistrza, co stało się t  Po­
lakami, na co otrzymał odpowiedź, źe już 
nie żyją,

KOMISJA DO POTWIERDZENIA
KŁAMSTW

Świadek radziecki — bułgarski lekarz 
Marków, zeznał, że był członkiem niemiec­
kiej komisji, która udała się samolotem do 
Katynia w celu przeprowadzenia badań w 
sprawie masakry polskich oficerów, tam 
pochowanych,

W skład komisji wchodzili rzeczoznawcy 
z okupowanych Włoch, Słowacji, Belgii, 
Holandii, Danii i z Genewy. Przebywali 
oni w Katyniu zaledwie dwa dni. Nie otwo­
rzono żadnych świeżych grobów w obec­
ności Komisji, lecz pokazano jedynie mo­
giły już rozgrzebane z wyjętymi z nich 
ciałami. Jedynym naukowym badaniem 
ciał była autopsja, dokonana przez 8 
członków komisji — oświadczył Marków, 
W szklanych skrzynkach, ustawionych w 
pobliżu grobu, zostały umieszczone papie­
ry, które rzekomo wyjęto z tóógił, jed­
nakże dokumenty te były znalezione przed 
przybyciem komisji i członkom jej nie po­
zwolono ich nawet dotknąć.

Marków zeznał, że dokonał autopsji Jed­
nego z ciał, „Uważam — stwierdził świa­
dek — że ciała te były pogrzebane naj­
wyżej przed rokiem lub 18 miesiącami, nie 
zaś przed 3 laty, jak utrzymywali Niemcy".

PRZEGLĄD PRASV

Perty «zywa|it rebetaOriw
„Dziennik Bałtycki" donosi o odbytej 

konferencji w przedstawicielstwie mor­
skim dla Sipraw UNRRA w Gdańsku w  
związku z brakiem rąk roboczyah w por­
tach do wyładowywania transportów. 
Sytuacja ta przedstawia się następująco:

W chwili obecnej dla rozładunku to­
warów UNRRA w portach potrzebnych 
jest ok. 4.509 osób, zaś liczba stałych 
pracowników portowych wynosi zaledwie 
3.700 osób. Dostarczenie odpowiedniej 
ilości robotników do rozładunku wynuń- 
ga natychmiastowego zrealizowania, po­
nieważ opróctz 18 statków znajdujących 
się w rozładunku, awizowano dalszych 
60 statków, z których 20 wpłynie do 
portów polskich w najbliższych dniach. 
W dalszym planie poczynione zostaną 
starania, aby liczba stałych robotników 
została podniesiona do 6.000 osób. Nie 
należy obawiać się bezrobocia w portach, 
ponioważ na dzień 1 czerwca br., dosta­
wy UNRRA dla Polski pod względem 
wartościowym były wyczerpane zaledwie 
w 55 proc., zaś posiadane a/wiza świad­
czą, że tak jak w czerwcu, również w 
lipcu i sierpniu należy oczekiwać duże­
go nasilenia transportów.

Brakowi robotników na Wybrzeżu — 
tej anomalii życia naszych portów — za­
radzić ma Urząd Zatrudnienia, przedsta­
wiciel którego przedłożył na wspomnianej 
konferencji zobowiązanie, że Urząd Za­
trudnienia:

będzie zwiększał codziennie liczbę ro­
botników portowych o 200 osób, którzy 
będą weryfikowani przez Komisję Kwa­
lifikacyjną dla stałych robotników por­
towych. Powiekfjzenie liczby stałych ro­
botników portowych oraz przestrzeganie 
umowy zbiorowej z dnia 17 kwietnia br. 
co dô  aprowidowania ich rozwiąże w zu­
pełności sytuację. Prowadzona obecnie 
akcja werbowania stałych robotników 
Portowych będzie obliczona nie tylko na 
dostawy UNRRA lecz także na przyszły 
handel zamorski Polski.

Dużą część winy za zły stan obsługi 
portów ponosi właśnie Urząd Zatrudnie­
nia. Trzeba mieć nadzieję, że złożone 
oświadczenie na konferencji będzie w 
100 proc. wykonane i że w ten sposób 
położy się kres kompromitującej nas nie­
zaradności.

Zeznania świadków 
d-opodobnie dziś.

sakończą się praw-

Powinni wracat do Polski
Miasta szkockie przeciwko andersowcom

LONDYN. Na zebraniu w szkockim mie­
ście Thornton uchwalono rezolucję, sprze­
ciwiającą się osiedlaniu Polaków w Wiel­
kiej Brytanii.

Rada Miejska W Aberdeen powołała 
specjalną komisję dla zbadania sprawy 
osiedlenia Polaków. Radny Baxter zażą­
dał, aby Rada wyraziła protest przeciwko 
osiedleniu Polaków W Anglii, gdyż powin­
ni oni wracać do kraju, & nie zajmować

miejsca w Wielkiej Brytanii, której f tale 
już grozi bezrobocie.

Również związek zawodowy robotników
przemysłowych uchwalił rezolucję protestu-' 
jącą przeciwko zatrudnieniu w Wiekiej 
Brytanii żołnierzy drugiego korpusu, z 
których jedna trzecia walczyła w szere­
gach Wehrmachtu. Rezolucje domagają się 
wysłania indersowców do Polski,

„Nie drażnić Niemców*'
Przywódcy Polonii Amerykańskiej o granicach Polski

dla Wszyst*NOWY JORK. „Dziennik
kich" pisze:

„Koła kierownicze kongreśu Polonii ame­
rykańskiej milczą jak zaklęte na temat gra­
nic nad Odrą ł Nysą. Podczas propagan­
dy zbiórki miliona dolarów na rzecz 
Polonii, posługiwano się mapą przedsta-

Szw edzka M a ła  - H ari
Wielka afera szpiegowska

SZTOKHOLM (PAP). Wykryto tu jedną
?. największych afer szpiegowskich ostat­
niej wojny. Wywiad szwedzki był już od 
dawna w posiadaniu informacji, iż niezna

aterasw*

Obóz Jeńców czy wojsko?
Niezrozumiałe praktyki w strefie brytyjskie]

BERLIN (PAP). Dziennik „Neues Deut- 
schland” ogłosił list marynarza Willy 
Ludtke na temat sytuacji na wyspie Feh- 
marn w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec. W liście tym czytamy m. in.:

„Tysiące internowanych marynarzy i ó- 
ficerów b. niemieckiej marynarki wojen­
nej na wyspie Fehmarn' w dalszym ciągu 
pełnią czynną służbę wojskową. Oficero­
wie w całkowitym umundurowaniu z or­
derami, naramiennikami j szpadami co­
dziennie dokonują apelu i kierują ćwi-j 
czeniami. Porzucenie swego oddziału bez! 
zezwolenia (np. odwiedzenie sąsiedniej 1

Doktoraty honorowe
dla hmy i Fryd. folio!

LONDYN. (PAP). Uniwersytet edynburg- 
ski przyznał doktorat honorowy córce Ma­
rii Curie-Skłcdowskiej, Irenie Joliot, ora? 
jej małżonkowi, Fryderykowi Joliot.

M iędzynarodow a S łużba Poszukiwań
Healne wyniki obrad w Warszawie

W lokalu Polskiego Czerwonego Krzyża
w Warszawie zakończone zostały dwudnio 
we obrady przedstawicieli Centralnego ij 
Narodowych Biur Poszukiwań następują­
cych krajów: Belgii, Danii, Francji, Holan-

l lr o n iL  poliłyczna
P re m ie r  E dw ard  Oiińbfca-M orawski p rą y ją ł na 

p o słu ch an iu  baw iącego w W arszaw ie se k re ta ­
rza  generalnego  F.ady P o lonii A m erj kańsk ie j, 
ob. O sińskiego, który przedstaw ił p rem iero w i 
upraw y, zw iązane ze w spółpracą i n iesien iem  
pom ocy  rod ak o m  w o jczystym  k ra ju .

dii, Włoch, Luksemburga, Polski, Szwecji 
i Czechosłowacji.

Uchwalono rezolucję domagającą się 
stworzenia Międzynarodowej Służby Po­
szukiwań, celem koordynacji metod pra­
cy. W łonie tej organizacji międzynarodo­
wej winny być reprezentowane wszystkie

wsi), niedbały ubiór (bez hełmu stalowego 
lub z rozpiętym kołnierzem podczas znaj­
dowania się na posterunku), nieoddawa- 
nie honorów wojskowych itp. podlega u- 
karaniu lżejszym lub ścisłym aresztem.

Na czele internowanych marynarzy stoi 
admirał hitlerowski Rieve, który w swo­
ich przemówieniach wyraża wątpliwość co 
do długiego „panowania koalicji wrogów”. 
Widzi bliską godzinę. Odrodzenia „Wielkich 
Niemiec”, nawołuje do umocnienia „Sta­
rych cnót żołnierskich”.

Oczywiście myśli o cnotach, tak pięknie 
zapisanych w pamięci więźniów obozów 
koncentracyjnych i -wszystkich „vernich- 
tunslager‘ów“.

ny szpieg niemiecki dostarczaj wywiadowi
niemieckiemu' najaktualniejszych wiado­
mości z poselstwa szwedzkiego w Berlinie.

Mimo wielkich wysiłków nie udało się 
tego szpiega ujawnić. Dopiero komisji 
szwedzkich obserwatorów w Norymberdze 
udało się ustalić osobę, która dostarczała 
'wspomnianych informacji Niemcom. Jest 
nią niejaka Elsa Bartei, Szwedka, żona 
Niemca, która pracowała w okresie woj­
ny w charakterze urzędniczki poselstwa 
szwedzkiego w Berlinie, obecnie zaś po­
wróciła z Niemiec do Szwecji. Została ona 
przez policję polityczną aresztowana w 
Sztokholmie- w czasie pracy w minister­
stwie spraw zagranicznych, dokąd przenie­
siono ją z Berlina. Grozi jej kara dożywot­
nich robót karnych.

100 tysięcy k u rc zą t
z  Darni do Polski

Jak podaje prasa duńska, UNRRA za­
mierza zakupić W Danii 10Ó tysięcy sztuk 
kurcząt, celem wysłania Ich do Polski. 
Dostawa nastąpić ma w Ciągu lata i 
wczesną jesienią.

Porażka  bolesna lecz zasłużona
„Partyzan!” .bije drezynę Legii 8:2 (3:1)

Wczorajszy mecz przekonał nas jak waż­
ną rzeczą w sporcie jest opieka nad zawod­
nikami i Jak ostrożnie należy dobierać 
składy drużyn na mecze międzynarodowe. 
Kombinowany zespół Legii, Wisły i Kra­
kowa przy wyzyskaniu swych wszystkich 
umiejętności i walorów nie potrafił spro­
stać gościom, którzy reprezentowali wyso­
ką klasę i dużą sprawność fizyczną.

Gracze Partyzanta byli bezsprzecznie le­
psi technicznie, lecz wiele nadrabiali siłą 
i szybkością, których absolutny brak zau­
ważyć się dał u Polaków. Goście wystąpili 
w nieco odmienionym składzie, niż na me-

kraje zainteresowane. Podporządkowaniei cztl z Cracovią: Glaser, Brozowicz — Po- 
tej służby Organizacji Narodów Zjednoczo-i P^scu. Czaykowski — Dziurdziewicz — A-

Pogodnie— skłonność do burz
Po przejśc iow ym  w zroście zachm urzen ia , 

rw ła«zo*a w  d z ie ln icach  pó łnocnych  i p rz d o t-  
■fych opadach  — znow u w całym  k ra ju  dość 
pogodn ie  i c iepło .

N a W ybrzeżu u m iark o w an e  w ia try  Zacho- 
po** lym słana mlekowe. SkłonnoSt do

nych, zapewniłoby jej środki egzystencji. 
Centralne Biuro Poszukiwań dla terenu 
Niemiec ma być w myśl rezolucji przenie-j 
sione do Berlina.

Wszystkie kraje c-raz zainteresowane! 
sprawą poszukiwań organizacje międzyna-j 
rodowe proszone są o przedstawianie w okre 
sie miesiąca wniosków co do utworzenia 
i organizacji Międzynarodowej Służby Po­
szukiwań. Dla przestudiowania tych wnio­
sków utworzona będzie Komisja Badań,

! złożona z przedstawicieli Centralnego Biu- 
| ra Poszukiwań w Niemczech. Do udziału 
j w pracach Komisji zaproszono 
] cfcle*atS £SR&

tanaskowicz, Michajłowicz — Palfl — Kry­
nicz — Bobek — Matekalo. Legia: Czy­
żewski (Bufkacki), Grządziel (Legia) — 
Szczepaniak (Polonia), Milczanowski — 
Szczurek — Waśko (Legia), Cyganik (Le­
gia) — Gracz — Artur (Wisła) — Kohut 
(Legia) i Giergiel (Wisła).

W "pierwszych paru minutach gracze pol­
scy starali się dorównać gościom techniką 
i szybkością, co dó pewnego stopnia uda­
wało im się z początku. Ale już w 6 i 10 
minucie Czyżewski nie drgnąwszy nawet, 
puszcza dwie niezbyt trudne bramki. W 23 

również! min. bramkę zdobywa Krynicz. Czyżew-
i ifciei# ftftłifiBUii tokM&l k t o  i t o

nież słaby, lecz usiłował chociaż bronić. 
Gracze polscy w tym czasie nie wykorzy­
stują dwóch rzutów karnych, które mogły 
zmienić trochę wynik. Dopiero w 44 min. 
Gracz pewnie egzekwuje karnego. Po 
przerwie istny grad bramek spada na Bur­
łackiego. Strzelają je Krynićz (2), Micha]- 
łówlcz (1). Matekalo (!) i bramkarz Glaser 
(1) z rzutu karnego. W ostatnim wypadku 
Burkacki. był zupełnie bez winy. W 36 min. 
Artur zdobywa drugi punkt dla Legii.

Z drużyny jugosłowiańskiej wyróżnił się 
doskonały bramkarz Glaser, który przód 
wojną grał 60 razy w narodowej jedenastce 
swego kraju. Dobry był również środkowy 
napastnik Krynicz. 2 drużyny Legii trudno 
jest kogoś wyróżnić. Polacy pracowali sta­
rannie i ofiarnie lecz tylko w chwili posia­
dania piłki przy nodze. Kiedy piłkę mieli 

.przeciwnicy, Polaków na boisku nie było, 
zwłaszcza w pomocy, która całkowicie za­
wiodła. Graczy Legii zgubiła słaba kon­
dycja i absolutny brak szybkości. Dużą 
wadą ich była również niezrozumiała in­
dywidualność — bfak należytego scalenia 
drużyny i utworzenia jednego korpusu, 
który mógłby przeciwstawić się technice, 
sile i szybkości Jugosłowian.

Sędzia Sienkiewicz stanowczy, lecz 
stronniczy. Witków około 30.000.

~ ........ .. S, FfctmwsM*

wdającą zachodnie granice Polski s wrze#* 
nia 1939 róku! Kongres Polonii Amary 
kańskiej nie chce popierać sprawy korzyst­
nej dla narodu polskiego, czyniąc ze spra­
wy granic przedmiot rozgrywki politycz­
nej",

„Co Jednak zrobią te koła Polonii — za­
pytuje dziennik — kiedy naród polski w 
referendum wypowie się za granicą na 
Odrze i na Bałtyku? Czy nadal trwać 
będzie przy zasadzie niedrażnienia Nie- 
ców, czy zastosuje się do tego, czego prag«* 
nie naród polski?",

Antypaństwową propaganda, uprawiana 
przez faszystów polskich na emigracji m 
Matuszewskim na czele, wydaje oto swoje 
owoce. Kongres Polonii amerykańskiej 
staje po stronie tych, którzy chcą okroić 
Polskę, uszczuplić jej stan posiadania, ska­
zać dwudziestomilionowy naród polski na 
ubóstwo i wegetację. W imię czego? Czy 
przyszłego dobra państwa polskiego i jego 
Obywateli? Nie. W imię zasady „nie draż­
nienia Niemców”... Wrogowie Polski zyska­
li nie byle jakich sojuszników w „kołach 
kierowniczych” Polonii amerykańskiej.

Na szczęście można być pewnym, że milio 
nowa rzesza Polaków amerykańskich, któ­
rej prawdziwi reprezentanci zwiedzili Pol­
skę i poznali na miejscu warunki, w ja­
kich odbudowuje się ich kraj macierzysty, 
nie podziela opinii ani tych „kierowniczych 
kół”, ani tych, rodzimych faszystów, któ­
rzy bałamucą opinię wychodżtwa polskie­
go w Ameryce.

Z a  d e n u n cja c ję
zawisła na szubienicy

Przez Specjalny Sąd Karny skazami 
została 65-letnia Anna Buhłian na karę 
śmierci przez powieszenie.

Anna Buhlian w roku 1939 zadenun- 
cjowała przed gestapo 19-letnią Policą 
Helenę Bembnistównę, iż podczas t. zw. 
„krwawej niedzieli bydgoskiej” przyczy­
niła się do rozstrzelania przez Wojsko 
Polskie Niemca Wernera, który był 
Szpiegiem-dywersantem.

Na skutek denuncjacji Buhlianowej 
Bembnistówna została aresztowana i po 
strasznych torturach w bydgoskim gesta­
po skazana na śmierć. Jedynym świad­
kiem oskarżenia była Buhlianowa.

i  * T.łe  eqra in n eSLróly
•pLONTOYN. A gencja R e u te ra  donosi z B a ta - 

w ii, że p re m ie r  rząd u  indonezy jsk iego  d r  Su- 
ta n  SJalrrir, ktCry zn ik n ą ł w  ta jem niczych  oko- 
licizmoiściiach 3 dni tem u, pow rócił sam olo tem  
do B a taw ii. O św iadczył on, że został p o rw an y  
p rze  z g ru p ę  m łodych ludzi, k tó rzy  zostali do 
tego p raw dopodobn ie  nam ów ieni przez pew no 
stro n n ic tw o  po lityczne .

•PMEIKSYK. Na tu te jszy m  un iw ersy tec ie  p o ­
w sta ł Zw iązek MU)dych Przy jació ł N ow ej Pol­
ski m ający na celu zbliżenie k u ltu ra ln e  m ło­
dzieży po lsk ie j i m ek sy k ań sk ie j.

•fcPARYŻ. „C erobat“  donosi z W aszyngtonu 
o ogłoszeniu  |M"zez k w a te rę  g łów ną w ojsk am e­
ry k ań sk ich  w E urop ie uk ładu  fran cu sk o -am e­
ry k ań sk ieg o , wg k tó rego  rząd francu.sk, sta ju  
się  w łaścicielem  dem obilu  am ery k ań sk ieg o  w« 
F ran c ji.

•JuPAiRYZ. Wielki! wiec, który zgromadzi!
przedstaw iciel!) licznych  o rgan izacji d em o k ra­
tyczn y ch  pod egidą p a ry sk ie j F ed e rac ji Zw . 
Z aw ., w y pow iedzia ł się za p rzy łączen iem  T rie ­
s tu  do Jugosław ii.

4-SZTOKHCUM. W E sk llstun ie  odbyw a się o* 
becniie k ongres szw edzkiej m łodzieży  so c ja ll- 
styczny
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Odrodzenie Stalingradu
Wywiad z inż. Siemionem Łatyszewem

Poniżej zamieszczamy wywiad udzie­
lony prasie radzieckiej przez znanego 
architekta radzieckiego, inż. Łatyszewa, 
w którym podaje szereg interesujących 
szczegółów, dotyczących odbudowy bo­
haterskiego miasta*

Stalingrad jest do tego stopnia zburzony, 
te często nasuwa się pytanie, czy odbudo­
wa Stalingradu jest w ogóle możliwa. Wielu 
ludzi starało się udowodnić, że jest to pra­
ca niewykonalna," że o wiele łatwiej byłoby 
wybudować nowe miasto na nowym tniejscu, 
Praktyka dowiodła jednak czegoś wręcz 
przeciwnego. Miasto wielkich bitew stało 
się miejscem wielkiej pracy twórczej.

— Nigdy nie zgodzimy się z tym—powie­
dział inż. Łatyszew — którzy twierdzą, że 
łatwiej jest wybudować nowe miasto na no 
wym miejscu. Zbyt drogi jest Stalingrad 
sercu każdego Rosjanina, każdego miesz­
kańca miasta radzieckiego. Pierwsze rosyj­
skie zakłady budowy traktorów i inne gi­
ganty przemysłowe powstały w tym właś­
nie mieście. Tutaj odbyła się na jesieni 1942 
roku słynna bitwa, zagłady III Rzeszy.

— Dziś na ulicach Stalingradu wre go­
rączkowa praca, rozlega się stuk młotów 
i zgrzyt pił. Mieszkańcy miasta budują dom 
za domem Wszystko, co zniszczył nienawiść

ny wróg, odrodzi się z gruzów. Osiągnięto 
już dużo. Zabudowano ponad 850 tysięcy 
metrów kwadratowych powierzchni zakła­
dów przemysłowych i fabryk. Czynne są 
stalingradzkie zakładu budowy traktorów, 
które wyprodukowały w swych nowych mu- 
rach już przeszło pięć tysięcy traktorów. 
Uruchomiono zakłady metalurgiczne „Kras- 
nyj Oktiabr" (Czerwony Październik). A 
odrodzone przedsiębiorstwa wyprodukowały 
już towarów wartości półtora miliarda* ru­
bli. Stalingrad zaopatruje kraj w traktory, 
stal, walcownie, sprzęt dla przemysłu naf­
towego, chemikalia itd.

— Odbudowano również 45 tysięcy me­
trów kwadratowych powierzchni mieszkal­
nej. Z dnia na dzień zwiększa się liczba mie­
szkańców miasta, która wynosi obecnie 300 
tysięcy. Czynne są zakłady naukowe, teatry 
i inne instytucje kulturalne. Wiele pozosta­
je jeszcze do odbudowania. Lecz ten, kto 
widział Stalingrad rok temu, nie pozna dzi­
siaj jego dzielnic. Dymią kominy zakładów 
fabrycznych w południowej i* północnej 
części miasta. Po szerokich wyasfaltowa­
nych jezdniach mkną samochody. W par­
kach bawią się dzieci. Życie wre.

— Stalingrad odbudowuje się.
Stefan Maciejewski.

Strategia kłamstwa i obłudy
Odpowiedzialność Greisera w świetle jego własnego raportu

Linia obrony, jaką obrał sobie Greiser, 
prowadzi przez zaprzeczanie. Usiłuje on, 
bardzo zresztą starannie i niekiedy drobiaz 
gowo, gromadzić dowody, że nie jest on od­
powiedzialny za zbrodnie popełnione na te­
renie Warthegau, że nie miał wpływu na 
działalność SS i policji, że nie zawsze, a 
właściwie przeważnie nie wiedział o tym, 
co się na rządzonym przez niego obszarze 
dzieje. •.

Ba, Greiser twierdzi, że wcale nie dążył 
do przyłączenia Gdańska do Rzeszy, że się 
wykłócał z Hitlerem na ten temat, podob­
nie jak i z powodu wojny, której był prze­
ciwny i że po dziś dzień uważa siebie za 
przyjaciela Polaków i że jako Gauleiter 
Warthegau dbał o losy ludności polskiej.

Gdy rzecznicy oskarżenia wskazali mu na 
rozbieżność pomiędzy tym, co głosi dziś, a 
enuncjacjami, w których Greiser występo­
wał w roli najbardziej fanatycznego zwo­
lennika teorii niemieckiego Herrenvolku i 
ustalał rolę narodu polskiego, jako Knecht- 
volku — Greiser sięgnął do argumentu 
(idwóch dusz", jakie się w nim zmagały i 
narzucanej mu przez Fiihrera i partii linii 
postępowania, której sam nie podzielał.

Tej taktyce obrony, którą obrał Greiser,

D zie c i w a r s z a w s k i e  chcą z o b a c z y ć  s t o l i c ę
Na razie głodują i grozi im eksmisja

(Od własnego korespondenta „Życia Warszawy")

Lubień.
— O już przyjechał pan starosta, jak 

to dobrze, — i gromadka roześmianych 
dziewczynek otacza samochód, którym 
przyjechaliśmy z wicestarostą włocław­
skim ob. Czekańskim w odwiedziny do 
sierocińca im. Rodziny Panny Marii. 
Sierociniec ten przeniósł się po powsta­
niu tutaj, do Lubienia, z Warszawy.

W białym dworku resztówki wychowu­
je się i uczy 67 dzieci w wieku od 5 do 
17 lat, wszystko sieroty i to sieroty z 
Warszawy. Część z nich przywędrowała 
do . Lubienia dopiero po wypędzeniu 
Niemców.

Przeżyte dni powstania pozostawiły 
na idh umysłach niezatarte ślady. Jedne 
z  dziewczynek nie mogą zapomnieć jak 
uciekały z płonących domów, inne wspo­
minają ze zgrozą stosy trupów, które 
Niemcy zgarniali widłami. Jak tylko na 
horyzoncie ukaże się samolot, cała dzie­
ciarnią ucieka w panice do piwnicy, któ­
rej nie dhee opuścić pomimo perswazji 
sióstr. \

GROZI IM EKSMISJA
Oprowadzani przez siostrę kierownicz­

kę oglądamy sierociniec. Czysto tu, ale

i ciasno i ubogo. Pokiereszowane dachy 
przeciekają, elektryczność nie funkcjo­
nuje, wodociągi i kanalizacja popsute.

Przeprowadzenie jakichkolwiek cho­
ciażby najdrobniejszych remontów jest 
na razie niemożliwością. Raz, że nie ma 
pieniędzy, a po drugie, że nie pozwala 
na to Powiatowy Urząd Ziemski, który 
zarządza resztówką. Według bowiem zda­
nia Urzędu, w zajmowanym przez siero­
ciniec budynku powinna się zainstalo­
wać szkoła rolnicza, dla której zresztą 
już zarezerwowano całe piętro gmachu. 
Wprawdzie w projektowanej szkole nie 
ma jeszcze ani jednego ucznia, ani tym 
bardziej profesora — i jak wynika z 
oświadczenia inspektora Urzędu Ziem­
skiego nic nie wskazuje na to żeby w 
przyszłym roku szkolnym została urucho­
miona, ale Urząd Ziemski uważa wi­
docznie, że lepiej żeby lokal stał pustką 
w oczekiwaniu na szkołę niż żeby służył 
za schronienie bezdomnym sierotom. I 
dlatego robi co może, żeby sierociniec 
wyeksmitować, albo przynajmniej unie­
możliwić mu warunki egzystencji. Jaki 
jest w tym cel — nie wiadomo. Szkołę 
rolniczą możnaby ostatecznie założyć w 
innej resztówce, których Urząd ma pod

a która jest niemal identyczna z metodami 
obrony norymberskich zbrodniarzy i polega 
na zrzucaniu odpowiedzialności na Hitlera, 
Himmlera i Goebbelsa, przeciwstawia oskar 
żenie stwierdzenie następujących faktów: 
Greiser sprawował nie tylko zwierzchnią 
władzę administracyjną, jako namiestnik 
Rzeszy (Reichsstaathalter), był nie tylko 
zwierzchnikiem partii (Gauleiter), lecz nad­
to piastował najwyższe na tych obszarach 
stanowisko Obergruppenfuhrera SS ( w ran­
dze generała dywizji). Przysługiwało mu 
również, jako „komisarzowi dla uguntowa- 
nia niemczyzny" w okręgu Warty prawo 
wydawania rozkazów wszystkim rodzajom 
policji z SS, SD (Sicherheitsdienst) i Ge­
stapo włącznie.

Na czym polegała istotna działalność 
Greisera i jakie brzmienie miały jego ofi­
cjalne. raporty; kierowane do partii, do 
Fiihrera i do centralnych władz Rzeszy?

Odpowiedz na to znajdujemy w broszu­
rze, która oto leży przed nami.

WŁASNY, POUFNY RAPr  
GREISERA

Niewielka, w szarej okładce broszura, li­
cząca. 50 stronic druku, której tytuł brzmi: 
Tag der Freihet. 1944. Der grosse Rachćn- 
schaftsbericht. Autor: Gauleiter und Reichs­
staathalter Arthur Greiser.

Broszura, ozdobiona orłem ze swastyką, 
jako ornament w rysunek wpleciono... miecz 
krzyżacki i pług. Jest i fotografia bez­
czelnej, zadowolonej z siebie, wypasionej 
osoby, w mundurze pełnym odznaczeń, or­
derów, partyjnych insygnii. Jest to druko­
wane sprawozdanie, złożone przez Greisera 
w piątą rocznicę, jak to pisze on w przed-

działo (nawet w zakresie tej „jawnej i na­
dającej się do publikacji działalności"), po­
nosi nie kto inny,tylko on sam. Wszystko 
bowiem działo się z jego woli, z jego roz­
kazu i za jego wiedzą.

„JESTEŚMY DUMNI...!”
Broszurę poprzedza apel do członków i 

członkiń narodowo-socjalistycznej partii i— 
wzorem Hitlera skierowany jest równie do 
„niemieckich mężczyzn i kobiet".

„5 Jahre Wartheland” — patetycznie wo- 
ła Gauleiter Greiser. „Oznacza to 5 lat 
pracy, i jeszcze raz pracy. 5 lat trosk i wy­
siłku, 5 lat odbudowy i ciągłej przebudo, 
wy, 5 lat kształtowania losów ludzkich przy 
przeprowadzaniu największego procesu prze 
siedleńczego, jaki znała historia. 5 lat wali 
ki z przeciwnikiem, ziejącym nienawiścią 
5 lat opiekowania się robotnikiem obcej na­
rodowości, 5 lat uznania, i powodzenia’.

„Zawsze żywiłem przyjazne uczucia dla 
Polski powiedział kilka dni temu wróg 
Polski i kat setek tysięcy Polaków—„wszak 
wychowałem się na tej ziemi"...

Dlatego, że go ta ziemia wychowała, prag 
nął jej zniszczenia, pohańbienia, wytępienia 
ludzi zamieszkujących ją od wieków.

Oto pisze dalej Greiser: „Było nas (tzn. 
Niemców) 250 tysięcy we wrześniu 1939 r. 
Przez bardzo skrupulatne uzupełnienie z nie 
mieckiej Volkslisty, uzupełniliśmy tę liczbę 
do 400 tysięcy. Obecnie jest 1.250 tysięcy 
Niemców".

Greiser na razie nie mówi jakimi meto­
dami przysporzył ojczyźnie tych obywateli, 
dopiero nieco dalej, gdy omawia sprawy wy­
siedlania Polaków, pozbawiania ich warsz­
tatów pracy, możliwości uprawiania wol­

Wypoczynek w Józefowie n. Wisłą
dostępny dla pracowników zrzeszonych w Zw Zawodowych

Na linii Warszawa — Otwock w Józefo­
wie koło Otwocka, stoi w pięknym sosno­
wym lesie o 15 minut drogi od rzeki Świ­
dra, a-o pół godziny od Wisły dom wypo­
czynkowy, zorganizowany staraniem Fun­
duszu Wczasów Pracowniczych przy Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych 
w Polsce.

Dom wypoczynkowy dostępny jest dla 
wszystkich pracowników: umysłowych i 
fizycznych, państwowych, samorządowych i 
prywatnych, o ile tylko należą do jednego 
z istniejących Związków Zawodowych.

Otoczony starannie utrzymanym ogrodem, 
wyposażony we wszystko, co może uprzy­
jemnić pobyt: wodę bieżącą w pokojach, 
skromne lecz czyste meble, pościel i bieli­
znę pościelową, radio, grzeczną i uczynną 
obsługę zasługuje ośrodek ten na poparcie 
rzesz pracowników tym bardziej, że i kuch 
nia jest zdrowa i obfita.

Zwłaszcza warszawiacy, przywiązani do

swych prawobrzeżnych letnisk i znający 
ich dobre właściwości lecznicze, powinni 
licznie korzystać z ośrodka.

Wprawdzie wolnych miejsc w głównym 
domu ośrodka „Saturn” obecnie nie ma, 
są natomiast wolne miejsca w należącej 
do ośrodka uroczej „Dębince” i należałoby 
je wykorzystać. (t)

B u rza  gradow a
w L ubelsk im

Nad pięcioma gminami pow. lubeisk ego 
Przeszła burza gradowa, która dwukilome- 
trowym pasem na przestrzeni kilkudziesię­
ciu kilometrów zniszczyła zasiewy, ogołoci­
ła drzewa z liści, powybijała szyby itp. 
Zorganizowano Komitety Pomocy, które za> 
ma się dostarczeniem Ofiarom gradobicia 
nasion gryki, prosa i rzepaku na powtórny 
zasiew.

PAPIER-TEKTURĘ
tue wszelkich gatunkach 
dostarczają po c e n a c h  

hurtowych

Fabryczne Składy Papieru i Tektury
STANISŁAW DOLEW SKI

Spółka Komandytowa

w P O Z N A N I U
Biura sprzedaży:

POZNAŃ: ul. Pizemyslowu 25 
ŁÓDŹ: u l . P i o t r k o w s k a  108 T 
WARSZAWA: ul. Lwowska 17 |

dostatkiem, Lubień zaś, ze względu na 
bliskość miasta, w którym są szkoły, le­
karz itp., pozostawić dzieciom.

BOSE I NIEDOŻYWIONE
Druga bolączka sierocińca to niedosta­

tek środków materialnych. Dzieci wpraw­
dzie nie głodują w dosłownym znacze­
niu tego słowa, ale, wziąwszy pod uwa­
gę że na utrzymanie jednego przezna­
cza się miesięcznie zaledwie 900 zł., nie 
trudno zrozumieć, że, jak długo sierociń­
cowi nie przydzieli się odpowiednich kon­
tyngentów żywnościowych, dziewczynki 
nigdy nie będą mogły najeść się do syta.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa 
odzieży, a przede wszystkim obuwia. Do­
póki jest ciepło dziewczynki biegają bo­
so, ale za to sukienki ich przedstawiają 
się nad wyraz żałośnie. Przydział mate­
riału, a także butów na zimę to dalsza 
nie cierpiąca zwłoki konieczność.
„CHCEMY ZOBACZYĆ WARSZAWĘ!”

Wobec tak poważnych kłopotów mate­
rialnych, z jakim boryka się kierowni­
ctwo zakładu, jasne jest że trudno po­
myśleć o jakichkolwiek kosztowniej­
szych rozrywkach dla dzieci.

Dlatego też na pytanie, czego by dzieci 
najwięcej pragnęły, usłyszałem • szereg 
najróżnorodniejszych odpowiedzi. Danu­
sia np. prosiła o piłkę, Marychną Mali­
nowska wolałaby rower itd. Sprzeczne 
żądania pogodziła w końcu 12-letnia Sta- 
sieńka Potocka, która wyznała że marzy 
tylko o tym, żeby móc obejrzeć War­
szawę. Prośbę tę podtrzymały jednogło­
śnie wszystkie dzieci.

*
W najbliższyoh dniach wybiera się do 

Warszawy delegacja, by zwrócić się do 
małżonki premiera, ob. Wisły Osóbki- 
Morawskiej, z prośbą o objęcie prote­
ktoratu nad sierocińcem i odwiedzenia 
w nim dzieci. Prośbie tej z pewnością 
stanie się zadość, a może wówczas speł­
ni się nareszcie marzenie dzieci i będą 
mogły choć na jeden dzień przyjechać 
do stolicy.

A. Fedorowicz.

mowie, tradycyjnego obchodu „dnia wolno- nych zawodów, w rubryce, pozornie niewin- 
ści", czyli daty 22 października 1939 r., kie nej, bo omawiającej ilość lekarzy i aptek
dy okręg Warty wcielony został do Rzeszy, 
pod nazwą „Warthegau".

Zastanawiające jest, że sprawozdanie to, 
niewątpliwie nie poruszające ogromnęgo za­
kresu działalności Gauleitera wymierzonej 
przeciwko ludności polskiej, a obrazujące 
jedynie osiągnięcia .w kierunku „ugruntowa 
nia niemczyzny" w Warthegau, zostało uzna 
ne przez Greisera za., poufne... Na końcu 
bowiem wstępu, opatrzonego w facsimile 
podpisu Greisera, widnieje podkreślone czar 
ną linią zdanie: „Der Berichł nur zur In­
formation und ist uertraulich zu behandeln". 
(Sprawozdanie służy jedynie dla celów in­
formacyjnych i winno być traktowane jako 
poufne).
,’Cóż w tej broszurze jest takiego, co prag 

nie Greiser zachować w tajemnicy? Warto 
przyjrzeć się poszczególnym pozycjom tego 
wyczerpującego sprawozdania i wyłuskać 
z nich zwłaszcza to, co obala metodę obro 
ny tego zbrodniarza wojennego, siedzącego 
dziś na ławie oskarżonych w Poznaniu.

Broszura ta spełniła bowiem dziś rolę, 
której z pewnością nie spodziewał się jej 
autor. Dostarcza ona dowodów, utrwalonych 
przez niego samego, że odpowiedzialność 
za wszystko, co się na terenie Warthegau

na terenie zarządzanych przezeń ziem pi- 
s?e: „Zniemczenie zawodów związanych ze 
służbą zdrowia poczyniło dalsze pociesza­
jące postępy. 1 września 1944 r. w okręgu 
Wartheland było już dwa razy więcej leka­
rzy niemieckich, aniżeli lekarzy Polaków 
przed wojną". Ubolewa natomiast Greiser 
nad tym, że wciąż jeszcze na 712 farma­
ceutów, aż 380 jest Polaków. Ale tuż, dla 
pocieszenia swych rodaków i udowodnienia 
że on wie, jak w takim wypadku należy po­
stąpić, dodaje: „Natomiast na 276 aptek za­
ledwie jeszcze 45 znajduje się w rękach 
polskich".

Są to, oczywiście, na pozór jedynie drob­
ne epizody, które całości eksterminacyjnej 
akcji Greisera w ciągu długich lat sprawo­
wania przez niego nieograniczonej władzy 
na przyłączonych terenach nie wyczerpują. 
Temu wszakże, czym tak chlubił się Greiser 
w swoim najautentyczniejszym sprawozda­
niu — ostatnim jakie złożył —dziś usiłuje 
zaprzeczyć, chce to wszystko, co było przed 
miotem jego dumy w 1944 r., wymazać z li­
sty swych zasług wobec Fiihrera, wobec 
wielkich Niemiec, wobec idei Herrenvolku, 
ale też jednocześnie chce to wymazać i z 
listy zbrodni jakie popełnił wobec Polski.

J. Br.

w potfżiomidch ratusza w Kołobrzegu
Zabytki głębokiego średniowiecza

Niemcy, ustępując z Pomorza Zachodnie­
go, zostawili w Kołobrzegu zamknięty skar­
biec w podziemiach starożytnego ratusza.

Przewidując, że w nim mogą się znajdo­
wać ukryte przedmioty z miejscowego mu­
zeum, Woj. Wydział Kultury .i Sztuki za­
rządził otwarcie skarbca. Po kilkudniowej 
pracy udało się delegatowi dotrzeć do wnę­
trza bez uszkodzenia drzwi pancernych. Zna 
leziono tam, poza archiwum magistratu, sze 
reg zabytków muzealnych, jak stare naczy­
nia srebrne i cynowe, porcelanę, brązy, ma­
lowidła, okazy numizmatyczne itp.

i iLikwidacja zbrojnej bandy „NZW
Aresztowanie na Wybrzeżu 70 dywersantów

Władzom _ Bezpieczeństwa udało się ' unieszkodliwić wszystkie komórki wy
zlikwidować na Wybrzeżu tajną organi­
zację dywersyjno-rabunkową t. zw. „Na­
rodowe Zjednoczenie Wojskowe”.

Do organizacji tej należeli członkowie 
NSZ oraz członkowie innych nielegal­
nych organizacyj. Banda ta stawiała so­
bie za zadanie zbrojną walkę o obalenie 
ustroju demokratycznego w Polsce jak 
również rabunek i zbrojne napady na 
przedstawicieli partii politycznych, or­
ganizacji społecznych oraz spółdzielnie.

Władzom Bezpieczeństwa udało się

mienionej organizacji oraz jej sztab.
Ogółem aresztowano na Wybrzeżu oko­

ło 70 osób, stanowiących trzon zbrodni­
czej akcji. M. in. ujęto: komendanta 
okręgu Orli cza i jego prawą rękę — sze­
fa sztabu Kotowicza, pseudo „Pasierb”. 
Kotowicz będący jednocześnie członkiem

Prowadzone ostatnio badania ustaliły po­
chodzenie ciosanych kamieni i rzeźb z La­
sku Arkońskiego. Są to architektoniczne o- 
zdoby bram obwarowań miejskich Szczeci­
na, rozebranych w połowie ubiegłego wie- " 
ku. Poza tym odnaleziono teren nie istnie­
jącego już cddawna dolnego zamku w Szcze \  
cinie, wyjaśniono kolejność budowy poszczę \  
gólnych partii zamku w Pensinie, którego ■ 
początki sięgają głębokiego średniowiecza. '

Rew indykacja m ienia ^
wywiezionego z  Polski

Biuro Rewindykacji i Odszkodowań Wo­
jennych przy Centralnym Urzędzie Plano­
wania opracowuje materiały dotyczące od­
zyskania mienia wywiezionego z Polski do 
wszystkich państw za wyjątkiem Francji, 
Czechosłowacji, Austrii i Niemiec.

Wszystkie instytucje, firmy i osoby pry­
watne, roszczące sobie jakiekolwiek preten­
sje z tego tytułu, winny w czasie jak naj­
krótszym zgłosić je w Biurze Rewindykacji 
* Odszkodowań_Wojennych przy Central-
nym Urzędzie Planowania, Warszawa-Pra- 

PSL, piastował godność wiceprezesa1 ga, ul. Grochowska 274/276 na piśmie lub 
Grodzkiego Komitetu tego stronnictwa ! osobiście. W zgłoszeniach należy wyszcze- 
w Gdyni. Poza tym zajmował się na te- i gólnić obiekty wywiezione oraz wszelkie nie 
renie m. Gdyni nielegalnym handlem; uregulowane należności, przypadaiace z te- 
towarów UNRRA. | go tytułu.
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O sta tn ie  przem ów ien ie S tarzyńskiego. M ia­
sto  p ion ie . N iem a Już nadzie i na ra tu n ek .

Starzyński pożegnał się i zbierał do 
Ujścia.

:r Pan prezydent samochodem?
—Zr<S,Szyi ram l° namI-

•ak \\t Przecież jeździć nie spo-
— KrSz<̂ z*e zwały gruzu.
vr, • *? odprowadzimy.

t n sC j Idzie niedaleko. Do PKO. 
Jak «Qda; P°chylił się ku Lipińskie- 

inlp |ZS .a{: Ludzie odsunęli się dy- 
skretn • Piński parę razy przeciągnął 
ręką po czuprynie, po czym chwycił le- 
zący na stole pas, założył, a gdy Sta­
rzyński skierował się do ^  ru_ 
szył za nim.

+
Nad ranem ogień artylerii niemiec­

kiej ucichł. Polska artyleria strzelała bez 
przerwy. Nadleciało parę samolotów. 
Prżypikowaly, zrzuciły bomby j odeszły. 
Potem nastąpił spokój. Było tak cicho, 
iż wyraźnie słychać było karabiny ma­
szynowe. Dzień robił się słoneczny i cle 
pły.

Do budynku przyszło paru żołnierzy. 
Opowiadali dziwne rzeczy. Podobno 
Śmigły z wielką armią zaszedł Niemców 
ftd .tylu. Niemcy cofaia sie.

Słuchano z niedowierzaniem, lecz na­
dzieja wślizgiwała się do serc. Przyszli 
Inni żołnierze, potwierdzając słowa po­
przednich.

Na moście Poniatowskiego saperzy 
budują bramę triumfalną. Widziano sa­
moloty angielskie nad Pragą. Samoloty 
niemieckie zobaczyły Anglików i ucie­
kły.

Ludzi ogarniała radość.
— A jednak przetrwaliśmy — mówili.
Technicy gorączkowo obliczali wiele 

czasu potrzeba, by zmontować w budyń 
ku własny motor i nie czekając na na­
prawienie elektrowni, uruchomić stację.

Artyleria polska wciąż strzelała. Koła 
południa 1 ona umilkła. Tylko jakaś ba­
teria w Ogrodzie Saskim waliła nieu­
stannie, jakby uwzięła się, by wystrze­
lać całą amunicję.

Zygmunt z żoną wyszli na miasto. 
Wyglądało okropnie. Ulice zawalone 
gruzem, słupami tramwajowymi, szkłem, 
pełne wyrw i lei; szkielety domów czer­
niejące wypalonymi wnętrzami, płytkie 
groby z byle jak skleconymi krzyżami, 
zwisające z dachów płyty blachy, wszy­
stko to stwarzało obraz rozpaczliwego 
zniszczenia.

Mo iBsisblu&i. KefcMy wbr im

murami, zaglądały do sklepów, zatrzy­
mywały się, gawędziły. Niektóre płaka­
ły. Na zburzonych domach, mieszkańcy, 
którzy ocaleli, pisali kredą swoje obec­
ne adresy. Dzielono się nowinami.

— Podobno Anglicy wylądowali w 
Gdyni...

— Śmigły na Pradze...
— Niemcy uciekają...
Ktcś zawołał, że widzi angielskie sa­

moloty... Ludzie zaczęli kupić się, przy­
słaniać oczy od słońca, spoglądać w gó­
rę. Istotnie wysoko szło parę samolo­
tów.

— Na pewno angielskie — gorączko­
wał się jakiś Jegomość. Niemcy tak wy­
soko nie latają.

Ktoś zawołał — niech żyje Anglia. In­
ni podchwycili. Zaczęto machać rękami. 
Ktoś zaszlochał, ktoś komuś rzucił się 
w objęcia.

Samoloty znalazłszy się nad śródmieś­
ciem, ważyły się przez chwilę Jakby nie­
ruchome, a potem jeden za drugim ru­
nęły w dół.

Znane, budzące dreszcz zgrozy, wycie 
silników, wielkie clenie, ślizgające się 
po dachach domów. Czarne krzyże na 
skrzydłach. Rzucono się do panicznej 
ucieczki. Zygmunt chwycił żonę za rękę, 
potknął się i oboje wpadli w jakąś wyr­
wę. Przytuleni do wilgotnej, gliniastej 
ziemi, czekali na wybuchy. Nie było. 
Samoloty darły się znów w górę, coraz 
dalsze i mniejsze. Ludzie wyłazili z kry­
jówek* przerażeni, złamani. Nie mówiąc
ani iłfisoi isrhpjżiii się

Znów cisza. I nagle cisza ta zaczęła 
szarpać nerwy. Nie była to zwykła cisza. 
Była to cisza, zwiastująca coś okropne­
go. Cisza, gorsza od najsilniejszego 
bombardowania. Cisza, która przeraża­
ła.

Zygmunt poczuł, iż zaraz wybuchnie 
spazmatycznym płaczem. Zawrócił i za­
czął biec do Radia. Widok znanego bu­
dynku trochę go uspokoił. Przed bramą 
technicy wygrzewali się na słońcu.

— Pódóbna przed chwilą leciały an­
gielskie samoloty — rzekł jeden z rado­
snym błyskiem oczu. Dziewczyna z prze 
ciwka mówiła, że sama widziała.

Zygmunt machnął tylko rozpaczliwie 
ręką i odprowadzony zdziwionym spoj­
rzeniem pytającego, poszedł do schro­
nu. Nie było tu prawie nikego. Pogo­
rzelcy widać przenieśli się gdzie indziej, 
bo zabrali ze sobą manatki. W kącie 
spał któryś z kolegów. W promieniach 
słońca, wpadających przez okienka, wa­
żył się spokojnie słup kurzu.

Zygmunt położył się na pryczy i na­
tychmiast zasnął.

, ♦
Ktoś szarpał go za ramię. Otworzył 

oczy i usiadł. W schronie było sporo 
osób. Sami pracownicy Radia. Stali 
giupkami rozmawiając półgłosem. Któ­
raś z kobiet płakała. Na dworze byłą 
cisza.

— Idź na górę — powiedział kolega, 
który go zbudził. Trzeba przygotować 
ostatnią audycję. Skapitulowaliśmy. Ju- 
tlP Radło obejmują Niemcy,

Zupełnie wytrzeźwiony pobiegł na gó­
rę. W pokoju Rudnickiego było pełno 
ludzi. Jacyś wojskowi, jacyś cywile, któ­
rych nigdy tu nie widział. Paru pracow­
ników stało przy oknie i paliło papiero­
sy. Na ulicach słychać było gęsty ogień 
karabinowy. Ktoś wyjaśnił, że to żan­
darmeria strzela na Świętokrzyskiej do 
tłumu który rabuje sklepy.

Dwa strzały huknęły pod samymi ok­
nami. Wyjrzeli. Czterech żołnierzy szar­
pało jakiegoś oficera.

— Draniu — krzyczeli — a sam 
wszy zwiejesz. Żołnierze trzymali pod 
pachami Jakieś cywilne ubrania. Oficer 
Wyrywał się. Puszczony pobiegł przed 
siebie zasłaniając twarz rękami. Widać 
było cywilów dźwigających bale mate­
riałów, jakieś rzeczy.

— Lećcie na Marszałkowską — Krzy­
czeli do wyglądających oknem — w ki­
nie „Stylowym" rozdają magazyny

Nadbiegło paru żandarmów. Na wi­
dok żołnierzy z rzeczami, zaczęli strze­
lać w górę. Jeden z żołnierzy wyjął'z 
kieszeni granat i cisnął w ich stronę. 
Granat nie wybuchł, le:z ża"Hvm; za­
wrócili.

Podszedł Rudnicki.
— Trzeba przejść po pię rach mó­

wił półgłosem — przejrzeć czy nie zo­
stały jakieś papiery. Najlepiej wszystko 
spalić. Dziś wieczorem podamy krótko­
falówką wiadomość o kapitulacji.
- — C oz nami? spytał któryś.

d. c. a,
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Wspaniałe jutro sportowej Warszawy
W każdej dzielnicy mieszkaniowej-własne tereny sportowe
Przed wojną Warszawa należała do, jakie urządzenia dla każdej dzielnicy mie-; zie, mianowicie — na terenie b. stadionu 

miast, przodujących krajowi pod wzglę- szkaniowej: a) dla codziennych treningów Warszawianki (ul. Wawelska) Związki — 
dem ilości i jakości swych urządzeń spor-) i ćwiczeń, uprawianych dla zdrowia i wy-j Kolarski i Łyżwiarski opracowały pro- 
towych. Inwestycje terenowe Centralnego: poczynku, b) główny stadion dla celów wi-j gram kombinowanych urządzeń — sztucz- 
Instytutu W.F. na Bielanach należały do dowiskowych, z trybunami na koło 20.000 nego lodowiska i toru kolarskiego. Poza 
pierwszoplanowanych w Europie. Stadion i widzów. j tym jedny wypadkiem — nie słyszymy nic.
Wojska Polskiego posiadał argumenty! Pracownia sportowa BOS pilnuje, aby w! A przecież — jeśli chodzi o Żoliborz bar- 
,rzeczowe", uzasadniające jego reprezen- planie zabudowy Warszawy tereny spor-: dzo wiele ma do powiedzenia Warszawska 
tacyjność. Stadion AZS w parku Paderew towe poszczególnych dzielnic mieszkapio-i Spółdzielnia Mieszkaniowa, główny gospo- 
skiego odpowiadał wymaganiom, stawia-j wych zostały nie tylko przewidziane, lecz darz tego terenu. Urządzenia sportowe, tej 
nym przez imprezy dobrej klasy. Korty j i zarezerwowane, aby nie zostały użyte na: gęsto dziś zaludnionej dzielnicy są więcej 
tenisowe Lawn Tenis Klubu i Legii — do- inne cele. Już dziś, jeśli chodzi o takie niż skromne, a potrzeby — wielkie, 
równywały reprezentacyjnym stadionom | dzielnice, jak Mokotów, Żoliborz, jest rze-j A warto pamiętać, że — mając dziś do 
tenisowym wielu stolic europejskich. Nie! czą wiadomą, gdzie wydzielono tereny dla: dyspozycji nieograniczone ilości gruzu —

sportu. Już dziś inicjatywa spółeczno-spor-: nieporównanie tańszym kosztem można 
towa ma przeto pole do działania. W jed-’ kusić się o zakładanie nowych terenów 
nym wypadku, ale tylko w jednym na ra -! sportowych. (k.m.)

mieliśmy wprawdzie dostatecznych tere­
nów dla realizowania zasady umasowienia 
sportu, wyraźnie pod tym względem po­
krzywdzona była młodzież przedmieść ro­
botniczych, lecz w każdym razie urządze­
nia sportowe stolicy zaspokoić mogły po­
trzeby tej części warszawskiej młodzieży, 
która uprawiała sporty zawodniczo.

Dziś — każdy dosłownie teren sportowy 
w Warszawie jest pobojowiskiem. Zale­
dwie drobna ich cząstka dźwignęła się z 
ruiny, a i te nie zostały doprowadzone do 
zupełnego porządku.

Powoli, zbyt powoli dokonuje się odbu­
dowa terenów i urządzeń sportu. Wpływa 
na to wiele czynników, wśród nich — nie­
dostatek środków finansowych i brak zde­
cydowania w polityce tymi terenami wy­
suwają się na czoło. W tym ostatnim 
względzie zbyt chętnie czynniki sportowe 
obarczają winą BOS, instytucję planującą 
„jutro" Warszawy, także i sportowej. W 
istocie bowiem, w kształtowaniu tego ju­
tra czynnik społeczny już dziś udział wziąć 
może, tylko możliwości tych nie wykorzy­
stuje w pełni.

W planie zabudowy Warszawy BOS

Tegoroczny sezon lek­
koatletyczny nie wszę­
dzie jeszcze rozpoczął 
się na dobre (Finlandia .
Norwegia). Wobec opóź- 
nienia się Finlandii — 
bezkonkurencyjna jest 
narazie Szwecja; Fran­
cuzi, Włosi, Szwajcarzy,
Czesi, Węgrzy, Belgo­
wie, Holendrzy starają 
się doprowadzić do for­
my tylko najlepszych 
swych zawodników, kan 
dydatów do Oslo, An­
glicy nie mają nic do powiedzenia.

Najlepszym dotychczas na 100 m. jest 
Rumun Moyna z czasem 10,5; Gal (Chor­
wat, przebywający we Francji) 10,7, Si- 
gonney (Franc.), Mariani (Wł.), Ratcić 
(Jugosł.) — 10,8, Merlet (Fr.), Kussling 
(Finl.), Lasnicka, David i Paraczek (Cze­
chy) po 10,9. Jak z tego widać, do dawnej 
klasy daleko jest jeszcze setkarzom. Na 
200 m. jest jeszcze gorzej. Zaledwie dwu 
Francuzów i dwu Czechów zeszło poniżej 

. 24 sek. Najlepszy David: 22 sek. Wśród 
Deszcze psują cią- Drobny, Jugosłowianie Puncec i Mitlc, Pe- czterystumetrowców najlepszy dotychczas 

głość gier wimbledońskie! tra (Francja) i Bergelin (Szwecja). ! jest Paterlini (Wł.) 48,6; poniżej 50 sek. ze-
go turnieju, jednak w Na podstawie dotychczasowych obser- szedł poza tym jeszcze^ jeden Włoch, 

wacyj można stwierdzić, że tenis amery-! Szwed, dwu Szwajcarów i dwu Rosjan, 
kański i australijski dość znacznie prze-! Najlepszy w zeszłym roku Storskrubb 
wyższają poziom europejski. A przecież w, (Finl.) osiągnął 50,8. _ _
Wimbledonie nie biorą w r.b. udziału ta-j Natomiast na 800 m. Lanzi powrócił do 
kie rakiety, jak: Parker-Pajkowski (1-sza1 dawnej formy i jest bezkonkurencyjny z 
rakieta USA), Talbert (2-ga rakieta USA)’ czasem 1:48. Nie biegali jeszcze Finowie 
i Bromwićh (1-sza rakieta Australii), (g) (w zeszłym roku Storskrubb 1:49,3) i Szwe

Wimbledonie niespodzianki
Czech Drefcay rewelacją fsiraiielsi

Obecny poziom tekko-atletyki europejskiej
Bezkrólewie w sprintaeSi

zastój u dtagedystansowców, Mre biegi średnia a rzuty

grach pojedynczych pa­
nów zdołano dojść już 
do ćwierćfinałów.

Nas oczywiście naj­
bardziej interesuje u- 
dział polskich rakiet 
Niestety, jak było zre­
sztą do przewidzenia, 
wypadł on blado. J. Ję­
drzejowska odpadła już 

w I-ej rundzie, przegrywając z Francuzką 
Laffargue 4:6, 4:6. Podobnie w grze po­
dwójnej pań nasza mistrzyni, grając z An-L

przewiduje wcale gęstą sieć boisk sporto- gjgiką Peters, przegrała do pary angiel- 
wych, przy czym wysuwa normę 20 m. kw. skiej Vivian, Nuthall 2:6, 4:6: 
terenu na osobę. Jest to norma szczodrze, _  . , ,
wydzielona, norma, do której dążą Angli- Prasa angielska szczerze .
cy, ale której jeszcze nie osiągnęli. Realną tymi porażkami, bowiem p. Jadzia c i.zy  

średni* norm, ra granic* stanowi!

ubolewa nad

7 m. kw. na mieszkańca w miastach. W 
tej wysokiej normie, przewidzianej i — 
miejmy nadzieję — zarezerwowanej przez 
BOŚ, mieszczą się tereny sportowe dla do­
rosłych, młodzieży akademickiej, szkolnej 
oraz dla dzieci (ogródki jordanowskie).

BOS słusznie planuje, że Warszawie po­
trzebne będą trzy rodzaje terenów sporto­
wych: 1) dzielnicowe — obsługujące po­
trzeby danej dzielnicy mieszkaniowej, 2) 
centralne o charakterze widowiskowo- j 
sportowym dla cał«*ro miasta, 3) na miarę 
olimpijską.

Podział słuszny i zgodny z doświadcze­
niami i praktyką stolic świata.

Z punktu widzenia umasowienia sportu, 
a punkt ten — w naszym przekonaniu

P ł y w a l n i o
p r z y  uf. ła z ie n k o w s k ie j

o! w narta będzie
$ u ±  w  f s r m  t y g o d n i u

W chwili, gdy .oddajemy numer do dru-| nieskalaną bielą, basen ujęty w bo­
ku, na pływalni przy ulicy Łazienkow- gate ramy zieleni i kwiatów — oto warun- 
skiej dobiegają końca ostatnie prace, ma-; ki, w jakich będzie można korzystać na- 
jące przywrócić jej dawny reprezentaeyj-j reszcie z dobrodziejstw wody i słońca, 
ny wygląd. Otwarcie, zapowiadane jeszcze Pływalnia umożliwi ponad 1000 osobom 
na czerwiec, nastąpi najprawdopodobniej, dziennie korzystanie z zimnych i ciepłych 
w sobotę po południu lub w niedzielę ra- j natrysków, a basen stwórz^ wreszcie moż­
no. Przyczyną opóźnienia jest kompletny! liwości rozgrywania zawodów na otwar- 
brak materiałów w stolicy tak, że nawet tym powietrzu.
drobne śrubki musiano nieraz sprowadzać; Niestety, jeszcze nie zdołano otworzyć 

/e A , . * tto a , - o z Łodzi, co oczywiście nie tylko utrudniało; pływalni a nasza niesforna publiczność 
nern Kramerem (5-i.a rakieta U^A) 1.6, ppa.ee lecz również podnosiło koszt odbu-' już dokonała zniszczeń. Amatorzy sobot- 

Spychała z Czechem Diobnym 4.6, (j0Wy> ^le pieniądze, włożone w remont niego występu .„Partyzanta" niemal do- 
4.6j -.6. Wydawało nam się, ze Spychała. njyWaini nie poszył na marne: Nie ma szczętnie stratowali dopiero co zasiany 
rn' ł wygrać jednego seta, jednak następ-j drugiego tak uroczego zakątka w trawnik przy wejściu, a jakiś nieznany o-

4-ta runda, w której Kramer spotkał powojennej Warszawie, jak właśnie pły- sobnik obłamał gałąź ozdobnego drzewa.
walnia r-1 F^azienkowskiej. Szatnie lśnią! w*‘

bowiem w r. 1937 wicemistrzostwo świata.
Przerwa wojenna zrobiła jednak swoje. Z 
czołowych pozycji w kobiecym tenisie
światowym J. Jędrzejowska spadła dziś naj jące przywrócić jej dawny reprezentacyj 
dalekie miejsce i z t.ym na razie musimy1 
się pogodzić.

Tłoczyński i Spychała zrobili co mogli.
Przeszli dwie rundy i potknęli się, bo mu­
sieli się potknąć w trzeciej. Tłoczyński 
przegrał (trochę za gładko) z Amerykani­

na 
m
się z Drobnym dowodzi, że Spychała o- 
siągnął dobry wynik. Czech, który jest re­
welacją turnieju, po morderczej walce wy

musi zająć bezsprzecznie pierwsze miejsce! graj z doskonałym Yankesem 2:6, 17:15 (!),
w programach i realizacji, najważniejsze i 
najpilniejsze są urządzenia dzielnicowe. 
Pracownia sportowa EOS' projektuje dwo-

i  Grochów czy Maryntaai?
W nadchodzący czwartek na stadionie 

, Wojska Polskiego o godz. 18 odbędzie się 
/  mecz piłkarski Grochów— Marymont o mi- 
‘ strzostwo Warszawy kl. A.

Wynik tego meczu zdecyduje o zajęciu 
pierwszego miejsca w II grupie A-klasy. 
Zwycięzca wejdzie do finału rozgrywek o 
nr strzostwo Warszawy.

6:3, 3:6, 6:3 i po tej grze uważany jest za 
najlepszego obecnie gracza Europy.

Niemniejszą niespodzianką była prze­
grana Segury (Am. Płd.) z młodziutkim 
mało znanym Yankesem-Brownem 6:4, 3:6, 
3:6, 3:0. Amerykanin zademonstrował
wspaniałą grę. ,

O wynikach M. Stolarowa nie mamy je­
szcze dokładniejszych wiadomości. E. Witt- 
man wygrał w I-ej rundzie i przegrał w
drugiej.

Do ćwierćfinałów doszli: D. Pails i G. 
Brown (Australia), J. Brown (USA), Czech

Organizacje, które sięgają do mas młodzież'y
OM  T U R 3 3
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p ro s p e rity

Gdy po sześciu latach przymusowej j 
przerwy w „zajęciach" sportowych na-' 
deszła chwila wolności działania, różni 
różnie wznowili prace.

mu, od wszechstronnego usprawnienia, 
zanim postawiły przed młodym naryb­

kiem ssŁ&są zawodnictwa.
Rzecz prosta, o pracy takich klubów 
nie krzyczą wyniki cyfrowe. Nie krzy­
czą — na razie. Bo — za rok, czy dwa — 
właśnie ta wychowawcza praca da re­
zultaty, które nawet cyfrowo przyćmią 
powodzenie efemeryd sezonowych.

Z radością wypada nam stwierdzić, że 
właśnie organizacje robotnicze podjęły 
trud szkolenia młodego narybku — ra­
cjonalnie i wszechstronnie, że właśnie 
one zdobyły się na perspektywę w swo­
jej pracy, one postawiły na przyszłość. 
RKS Skra, klub o najstarszych i najpięk-

Ł u c z n i c t w o  p o l s k i e  o d r a d z a  s ię
I-sze po wojnie Zawody Łucznicze w Konstancinie

W ostatnich dniach odbyły się w 
Ośrodku Harcerskim Chorągwi War­
szawskiej pierwsze po wojnie zawody 
łucznicze, zorganizowane przez Warsz. 
Chor. Harcerzy przy współdziałaniu 
technicznym hufca „Nadwiśle", na zaim­
prowizowanych torach łuczniczych w 
Konstancinie.

Kurs i zawody przeprowadzone zosta­
ły przez znanych przedwojennych dzia­
łaczy sportu łuczniczego z 7-miokrotną 
mistrzynią świata Spychajową-Kurkow- 
ską Janiną oraz wiceprezesem Pol. Zw. 
Łuczników Ob. R. Zawiślańskim na 
czele.

W wyniku przeprowadzonego kursu i 
zawodów zapadło postanowienie zaopa­
trzenia wszystkich obozów harcerskich 
Chor. Warszawskiej w sprzęt łuczniczy.

W związku z tym Chor. Warszawska 
nabyła 50 łuków.

Wyniki zawodów, w których brało 
udział 40 zawodników, podajemy: 1) ze-

Były kluby, która skrzyknęły swych; nicjszych tradycjach sportu robotniczego
starych zawodników i z punktu ude 
rzyły w najwyższy ton zawodnictwa. 
Były takie, które zwoływały zawodni­
ków zewsząd i wystartowały na efekt — 
od razu i tylko dla wyników. Były inne, 
ictóre wyłapały młodziutkie obiecujące 
siły, kiełkujące talenty i garść jedno­
stronnie a pospiesznie urobionych za­
wodników cisnęły na liczne starty, nie 
bacząc, co stanie się z ową garścią 
uzdolnień sportowych za rok, czy dwa.

Rabunkowa gospodarka młodymi siła­
mi- to rzecz niebezpieczna. Lepiej jest. 
nawet dla ambicji klubów, przeszkolić 
racjonalnie, urobić wszechstronnie mło­
dych sportowców, zanim się ich odda 
specjalizacji. Na pewno dojdą wtedy 
do lepszych wyników, a przede wszyst­
kim —
nie zgasną w ciągu jednego czy dwóch 

sezonów.
Mogiioyśmy też wskazać, że jedno­

stronnie pojęta ambicja klubowa, rzuca­
jąca w wir napiętej walki sportowej 
młodziaków, którym nie dano żadnej 
szkoły, żadnych podstaw sportowego fair' 
play i dżentelmeństwa, a domagająca, 

„sławy" klubu, stano-'

w Warszawie, klub, który godnie repre 
zentuje idee j
najwybitniejszego ideologa i działacza —-j 

ś. p. dr. Jerzego Michałowicza,
troskliwie wychowuje swej opiece po-J 
wierz,oną młodzież. Obok Skry OM TUR 
idzie w masy, gotuje sobie kadry in­
struktorów, dba o zaspokojenie potrzeb 
sportowych nie tylko garści obiecujących 
talentów, lecz — całej skupionej u sie­
bie młodzieży.

Kadry instruktorskie — to pierwsze 
zadanie wszelkiej pracy sportowej, obli­
czonej na masy. OM TUR w sezonie 
bieżącym rzucił w tym zakresie program 
bogaty. We własnym centralnym ośrod­
ku sportowym w Koszęcinie (Górny 
Śląsk) organizuje następujące kursy in­
struktorów i przodowników:

od 1 do 18 lipca — w piłce nożnej i 
lekkoatletyce, od 20 lipca do 8 sierp­
nia — w piłce siatkowej, koszykowej, 
szcz^piorniaku i gimnastyce, od 10 do, 
25 sierpnia — w boksie, podnoszeniu! 
•ciężarów’ i zapaśnictwie, oraz kursy in -! 
struktorek i przodownic w siatkówce,, 
koszykówce i szczypiorniaku.

Uczestnicy kursów będą zarazem przy­
gotowani do egzaminów sędziowskich w

Na stadionach świata...
W Pradze rep rezen tac je  w ojskow e F ra n c ji i 

Czech osiowa cji skrzyżowany szpady i szable.
W obu k o n k urencjach , ja k  p rzysta ło  na spa­

dkobierców  św ietnej trad y c ji szerm ierczej, zw y­
ciężyły barw y  francusk ie . Czesi ulegli w szpa­
dzie 6:8, w szabli 7:9.

<•
Zakończone zostały p iłkarsk ie  m istrzostw a 

F ra n c ji. T y tu ł m istrza zdobyła d ru ży n a  FC 
L illex  (45 pikt.), w barw ach  k tó re j w ystępu je 
k ilku  graczy — Polaków . Na dalszych m iejscach  
2) St. E tienne — 44 pk t., 3) RoubaJ* — 41 pk t., 
4) Ileims.

*
W międscyp&aotwowym m e u u  p ^ k arak im  H i-i 

sz$>ania — P ortuga lia , rozeg ranym  w B arcelon ie , 
ziwyctężyła po w y ró w n an e j w alce H iszpania] 
1:0 (0: 0) .

społowo zastęp „Dzików" 276 pkt., 2) 
zastęp „Psów" — 175 pkt.

Indywidualnie pierwsze miejsce uzy­
skał 18-letni Wilk Józef z hufca „Nad­
wiśle" — 54 pkt., 2) Orłowski Edward 
z hufca „Nadwiśle" — 49 pkt., 3) Ga­
lewski Jerzy — 43 pkt. z hufca „Praga".

Pol. Zw. Łuczników przyznał pierwszą 
po wojnie odznakę łuczniczą III klasy 
dr. cw. Wilkowi Józefowi z hufca „Nad­
wiśle".

W dziejach sportu łuczniczego Harcer­
stwo posiadało już przed wojną chlubną 
kartę, to też z radością witamy fakt, że 
dziś Harcerstwo staje się pionierem 
szlachetnego sportu łuczniczego. (S. K.).

dzi (Stand, Ahlden). Poniżej 1:58 (czas Sta­
niszewskiego) przebiegli ten dystans: Slyk- 
hium (Hol.), Cervona, Sale (Czech), Zimin 
(Rosja), Fracassi (Wł.), Marok (Angl.) i 
Szwedzi: Lindblom, Nordstrom, Aberg. 
Granicę 2 min. przekroczyło dalszych 8 
biegaczy.

W biegu na 1500 m. najszybszy jest ba­
wiący obecnie w USA Strand (Szwecja) 
3:51,6, tuż za nim Slykhium 3:53,6, dalej 
Alden (Szw.) 3:57, Maurer (Szwajcaria) 
3:58,2 i Kansenne 3:59,7. W granicach 4 
min. — 4:10 jest dalszych 8 Szwedów i 
Czech Cervona. Na 15-ym miejscu Węgier 
Garay 4:10,2, na 16-ym Staniszewski 4:12,7.

Skandynaw! — długodystansowa ekstra­
klasa europejska — jeszcze nie wkroczyła 
na bieżnię. Pod ich nieobecność króluje 
tymczasem Czech Zatopek (14:36,6). Dwie 
inne rewelacje tegoroczne to wspomniany 
już Slykhium (14:50) i Francuz Pujazow 
(5:18,7 na 2 km.). 10 km. niemal wcale do­
tychczas niebiegane. Prowadzi Widuła z 
„leningradzkim" czasem 32:19,1 przed Frań 
cuzem Rochard 32.22,1. W maratonie naj­
lepsze czasy mają: Oliphant (Angl.) 2:38 i 
Spiroch (Czech.) 2:45:11.

W dal skoczył najlepiej Studer (Szwajc.) 
730 cm. Strand (Szwecja) 710 i Kleiner 
(Finl.) 709. Nikt więcej nie przeskoczył 7 
m. Jest to obok biegów krótkich najsłab­
sza konkurencja. Za to skok wzwyż osiąg­
nął wysoki i wyrównany poziom. Prowa­
dzi nasz znajomy Hausenblas (Czech.) 195. 
Dwóch Szwedów, Fin i Włoch przeskoczyli 
193 cm.

W skoku o tyczce trzech Europejczyków 
pokonało wysokość 4 m. Szwajcarzy Sche- 
uer (406) i Hofstetter (4 m.) oraz Breitman 
(Franc.) 4 m. Czesi (Bem i Krajcar) skoczyli 
po 391, Szwedzi (Lindberg i Olson) po 390. 
Trój skok jest domeną wyżej wzmianko­
wanego już Gala — 14.20 i Szweda Ber- 
glunda — 14.05. Dużo słabsi są Czech Ku­
by 13.78, Szwed Hagman 13.31 i Kuźnicki 
13.03.

Rzuty są najsilniejszym punktem lekko­
atletyki europejskiej. V/ kuli Johansson 
przekroczył granicę 17 m. rzucając 17.07 — 
dystansując następny wynik o przeszło 
metr; po nim idą rosyjscy miotacze (Żył- 
kin 16.05, Lipp 15.62 i Gorianow 15.56), 
Gierutto 15.29, Nilsson (Szwecja) 14.90, 
Kalina (Czech.) 14.89 i Łanowski 14.45.

W dysku prym wiedzie trio włoskie: 
Consolini 54.23, Tossi 50.45 i Galio 50.21; 
daleko w tyle jest czwarty Szwed Manner- 
feld 47.58. Gierutto jest jedenasty z wyni­
kiem 43.81 za Jugosłowianinem, trzema 
Szwedami, Czechem i Francuzem Oszczep- 
nicy przekroczyli już 70 m. (Szwed Ęriks- 
son 71.12 i Szwajcar- Neumar 70.57). W 
młocie — jak w kuli — nie do pobici- jest 
Johansson (Szwecja) 56.79 przed Nemeth 
(Węgry) 50.43, Kuivamaki (Finl.) 49.86, Ko- 
zubkiem 49,07, Ramę te (Węgry) 47.62.

_____ (w l.)

Kolejarze poznańscy mistrzem Polski
Warszawski AZS 

wicemistrzem w szczypierniaku
Trzydniowy turniej szczypiorniaka, ro­

zegrany na miejskim stadionie w Byd­
goszczy o tytuł mistrza Polski, zgroma­
dził cztery najlepsze zespoły krajowe, 
które — wyłonione z uprzednich gier 
eliminacyjnych w okręgach — walczyły 
w finale systemem „każdy z każdym".

W wyniku walk tytuł mistrza Polski 
zdobył Kolejowy KS Poznań 6 pkt., sto­
sunek bramek 26:18, tytuł wicemistrza 
wywalczyli warszawscy akademicy — 
3 pkt., 21:22 bramek, trzecie miejsce za­
jął Łódzki KS 2 pkt., 4) Garbarnia kra­
kowska 1 pkt.

S e liit b o k s e r ó w  .p o ls k ic h
o b ra d o w a ł w  P o zn a n iu

Eajaażnitiszt u  dąsie - mszyć prasę w terenie
W ub. niedzielę odbyło. się w Pozna­

niu doroczne walne zebranie Pol. Zw. 
Bokserskiego, w atmosferze rzetelnej 
troski o stworzenie racjonalnej podsta­
wy pięściarstwa przez zainicjowanie pra­
cy w terenie.

W obradach wzięli udział, przedsta­
wiciele wszystkich okręgów z wyjątkiem 
Lublina i Rzeszowa. Ustępującemu za­
rządowi udzielono absolutorium, na pre­
zesa nowego zarządu wybrano przez 
aklamację wojewodę poznańskiego, dr. 
Widy-Wirskiego. Do zarządu weszli: wi­
ceprezesi — Piękniewski, Głowacki i

O s ?  w i e c ie , z e  w  k m i n . . .

wi jS ^ rfp rz y czy tn  brutalnej walki na uu
boiskach, jedno ze źródeł objaw’ów zdzi-l da^ ej Sa^ zl, sportu, 
czenia wśród zawodników, które tak , Na jesieni kadra wyszkolonych 
łatwo , i stru]ętorów pójdzie w teren i wieje zy

zarażają widza i prowadzą do awantur 
z interwencją milicji.

Mamy na pewno kluby, które nie po­
szły na łatwe efekciarstwo w swojej 
pracy, które swe zadanie podjęły od po­
czątku, od ogólnego wyrobienia organiz-

. * iin-i

cie w komórki sportowe OM TUR-u. vNa 
wiosnę roku przyszłego OM TUR zapre­
zentuje nam zapewne masowość swej 
pracy sportowej, a z tej masowości — 
wypłyną talenty, wsparte dobrą kondy­
cją fizyczną i wszechstronnym u^oraw- 
nienieną. Zobaczymy wtedy, kto lepszy!

W ośrod&u Ćwiczebnym szybow nictw a w  Ko­
bylnicy j:cd Poznan iem  wiykonano w  ciągu Ub. 
dtwmich m iesięcy S67 lotów  szko lnych  za im a 
guanctwą, a  2.0C0 za w yciągarką. W ylatano łącz­
nic 90 godzin. N ajdłuższy lo t na w ysokości 
1.500 m tr. trw a ł 3 godz. 4 m in . N ajw yższą w y­
sokość w ośrodku uzyskał szybow iec po odcze­
p ien iu  się od link i na w ysokości 300 m tr., pod­
nosząc się nas tęp n ie  do p u łapu  1.750 m tr.

C zterdziestu  uczniów  zdobyło k a teg o rię  piło-ta
w  kurs ie 'lotów  ciągnionych za sam olotem  

bierze udział 20 p ilotów .
*3*

W  tró jbo ju  Olim pijskim  dźw igania ciężarów  
ty tu ły  m istrzów  1’c m o rra  zdobyli w  kolejności 
w ag od koguciej do ciężkiej:

tPolcyn (Chełmża) 205 kg., K ow alski (Zryw  
Bydgoszcz) 205 k g ;  Src-Isgcwski (Pom orzan in  
T oruń) 235 kg., kpt. F rank iew icz  (OŻA Toruń) 
256 kg., Sm eja (ZWM Bydgoszcz- 246 kg. i Ty­
n ieck i ( Z *  Bydgoszcz) 305 kg.

W m eczu lekkoatle tycznym  G dańsk pokonał 
Pom orze 75:69 pk t. Z W yników indyw idualnych  
na uw agę zasługu ją:

5.000 m tr. — O siński (pom .) 16:19,8 m in., o- 
szczep — Fr. Mik ru t (Fom.) 58,70 m tr. — n ajlep ­
szy w yn ik  tegoroczny, w  ku li — Łom ow ski (G) 
14,11 m tr. t-J#

w  z«wOf’r rh  le k k c a tie tj  rznych o kar. k rakow -

czaay pow ojenne u zyskali dw aj biegacze na 400
mtir.: P iaskow y 51,9 sek . i Puzio 52,3; M oroó- 
czyk skoczył o tj^ccce 360 cm.

4r
Ty tafty m istrzów  okręgu  śląskiego w iekko- 

atlcąyce zdobyli: 100 m. Św iątek 12 sek., 209 ni. 
M atros 23,9 sek., 460 m . D an ie lak  56,2 s., 800 m. 
R zeźniczek 2:09,7 n tin ., 1.5C0 m. Osoba 4:28 m im , 
5.000 m . J u r  za k 16:04 m in., 110 i 4fi0 m . z p ło tk a ­
m i — F o re jten  18,4 i 1:06 m in., ku la  W ala 11,67 
m tr ., oszczep Chm iel 49 m ., dysk  Sm yia 37,10 
id ., w dał Chmiel 641 cm ., w zw yż A sem kow icz 
170 cm.

K obie ty : 60 1 100 m . — Iie jd u ck a  8,4 i 13,2 
Sek., 200 m. Sm erling  30 sek., dysk  B regu lan k a  
32 m ., w dał i  wzwyż P ie trzy k ó w n a  473 cm. i 
130 cm.

L ekkoatletyczno  m istrzostw a K rakow a w kon. 
k u rę  mej ach  kob iecych  zgrom adziły  na sta rcie  
ponad  ICO zaw odniczek. Dobre wfyniki uzyska­
ły : w sko k u  w dał — Ł egutko 475 cm., M ilan 
465 cm,, S tachow icz 461 ,cm ; w biegu na 60 m. 
— Mitaw 8,3 sek . p rzed  P eryczek , k tó ra  w ygra­
ła  „seittoę“ w  czasie 13,4 sek . W ynik 8,3 na 80 
m. uzyskała  b -klasow a biegaczka H achula, m a­
jąc nad to  447 cm. w  skoku  w dał. M alska do­
brze p rzeb ieg ła  800 m . — 2:49 m in. W dysku i 
oszczepie triu m fo w ała  Stachow icz — 34,44 i 33,03

Bielewicz, sekretarz — Szerbard, skarb­
nik _  Tuliuzka, kapitan sportowy — 
Suszczyński.

Organizację mistrzostw Polski w roku 
1947 uchwalono powierzyć Śląskiemu 
OZB. Zdecydowano wznowić drużynowe 
mistrzostwa Polski i rozpocząć je w 
grudniu r. b. Mistrzostwa rozgrywane 
będą w dwóch grupach: w grupie pół­
nocnej — Gdańsk, Pomorze, Warszawa, 
Wrocław i Poznań, w grupie południo­
wej — Lublin, Częstochowa, Rzeszów, 
Łódź, Kraków i Śląsk.

Zatwierdzono terminarz spotkań mię­
dzypaństwowych: 13 października Pol­
ska — Węgry w Polsce, 20 październi­
ka Polska — Szwajcaria w Szwajcarii, 
3 listopada Polska — Szwajcaria w Pol­
sce, 12 grudnia Polska — Francja w Pol­
sce, w lutym 1947 r. Polska — Czecho­
słowacja v/ Polsce. W pertraktacjach — 
spotkania po i ędzy państwowe z Anglią, 
ZSRR i Szwecją. W projekcie — pierw­
sze mistrzostwa słowiańskie z udziałem 
Czechosłowacji, Jugosławii i Polski — w 
Polsce.

Zdecydowano utworzyć referat wy­
szkoleniowy i młodzieżowy przy zarzą­
dzie PZB z ob. Kaliniakiem na czele.

Omawiano wytyczne pracy Związku 
na okres najbliższy. Wśród tych wytycz­
nych — jedną z najważniejszych jest 
decyzja rozpoczęcia pracy w terenie dla 
stworzenia szerokiej bazy narybku pię­
ściarskiego. W grę wchodziłaby wszech­
stronna organizacja poszczególnych okrę­
gów, zdolna nasycić potrzeby młodzieży 
w zakresie instruktorów, trenerów, opie­
ki lekarskiej, sprzętu itd.

Walne zebranie powzięło ostateczną 
decyzję w sprawie dokończenia finału 
walk o mistrzostwo Polski w wadze

v. ■*. tiebre v. j i, ki. N? jl?f-s*e w P o lsc e . <lą 161,5 plfct.

m tr., C ieślew łcz w  ku li 10,56. „ ___________ _
D rużynow o ty tu ł m istrzow ski zAobsyła r k s  f  ' j  0 ty tu le  r o z s t r z y g n ie  w y n ik  n a  

Legia 250 pk t. p rzed  H arcersk im  KS 192 i j Tringu w Łodzi
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Gały kraj niesie pomoc stoiicy
Komitety Odbudowy w miejsce Komitetów P P O K
ro  zakończeniu akcji subskrypcyjnej 

Pożyczki Odbudowy Kraju, w wielu miej­
scowościach komitety pożyczkowe reor­
ganizują się w lokalne komitety odbudo­
wy stolicy. W ten sposób kraj cały po­
kryje się siecią komitetów odbudowy 
Warszawy. Inicjatywa ta wysunięta zo­
stała przez Naczelną Radę Odbudowy 
Stolicy.

W łódzkim urzędzie wojewódzkim od­
była się konferencja, na której przewod­
niczący komitetu wykonawczego Naczel­

nej Rady Odbudowy Stolicy, gen. Spy­
chalski wskazał, iż nie wolno marnować 
aparatu stworzonego dia propagandy 
P. P. O. K., tym bardziej, że Warszawa 
czeka na pomoc całego narodu i, że jej 
odbudowa jest związana z olbrzymimi 
funduszami, które niewątpliwie znajdą 
się. Wicewojewoda Szudziński, jako prze­
wodniczący łódzkiego komitetu P.P.O.K., 
obiecał w najbliższych dniach dokonać 
reorganizacji i formalnie ogłosić powsta­
nie łódzkiego komitetu odbudowy stolicy.

Dzielnica zabytków architektury
w  o l b r e ^ l ©  S t a r e g o  I N o w e g o  A f l i a s f t a

C o  m ó w i q  n o w e  i n s t r u k c j e
o kuriach żywnościowych

Usunięcie gruzów z placu Zamkowego od- tego kościoła oraz zabezpieczenie podziemi, 
słoniło perspektywę na ogrom zniszczenia, j Wysunięto ponadto projekt wyburzenia bu- 
jakiemu uległo Stare Miasto. Prace nad o- dynków mieszkalnych od ul. Freta, co po- 
czyszczeniem i odsłonięciem ocalałych frag- zwoli na odsłonięcie frontu kościoła, 
mentów bezcennych zabytków staromiej- Podjęto również roboty przerwane w ub, 
skich, pozwoliło zinwentaryzować szkody sezonie przy odbudowie i zabezpieczaniu 
oraz stwierdzić wysokość środków materiał klasztoru Sióstr Sakramentek na Nowym 
nych koniecznych dla rekonstrukcji Stare- Mieście. Tuż przy klasztorze znajduje się 
go Miasta. Sumy te sięgają cyfr Oibrzy-: cenny zabytek dawnego budownictwa, ko- 
mich, a prace rozłożyć trzeba na długie |cj6i ś w . Benona, z początkiem XIX wieku

W odpowiedzi na liczne zapytania na­
szych czytelników, co do niektórych punk 
tów nowej instrukcji w sprawie kart 
żywnościowych, zamieszczonej w dniu 27. 
czerwca b. r. w „Życiu Warszawy", wy- i 
jaśniamy, że karty I-ej kat. dla uczącej1 
się młodzieży dotyczą studentów Szkół a- i 
kademickich i uczniów szkół zawodowych ! 
stopnia licealnego. i

Inwalidzi pracy korzystają z kart I-ej 
kat. wówczas, o ile wskutek nieszczęśli­
wych wypadków, związanych z pracą za-i 
wodową, utracili ponad 45 procent zdol­
ności do pracy i nie mają innego źródła 
dochodu poza rentą inwalidzką

H-iauvi, u. wyjątkiem powracają-; 
cycih z  ZSRR, otrzymują kartę I kat. na'

Nabożeństwo i akadenra
w roczssic? śm ierci gen . SIkorsk sgo

Zarząd Główny Stronnictwa Pracy zawia 
damia, ze w dniu 4 bm o godz. 10, w rocz- 
S ; f - <mi5rCi Ś. P' $en- Władysława Sikor- 
» f *° , Prawione będzie nabożeństwo ta-

ne w kościele prokatedrałnvm (00. Kar­
melitów), Krak Przedmieście 52.

O godz. 18 odbędzie się uroczysta akade- 
2113 w sali „Romy“, Nowogrodzka 49.

--------y-------

N o w i ra dni
ns. sł. Warszawy

Miejska Rada Narodowa m. st. Warsza­
wy powiadomiła Spółdzielczość Księgarsko- 
Wydawniczą stolicy, że zostały zarezerwo­
wane dla niej dwa miejsca.

W wyniku przeprowadzonych wyborów 
zestali wybrani: mjr. Stanisław Ryszard 
Dobrowolski, sekretarz generalny Związku 
Zaw. Literatów i kierownik wydziału wy­
dawniczego Spółdzielni Wydawniczej „Wie­
dza*" oraz ob. TygieJski z Warszawskiej 
Spółdzielni Księgarsko-Wydawniczej „Swia- 
towid“

Program radiowy
Na w to rek  2 om.

7.35 M m . po rań . 12.0.? Dziien. p o łudn  12 35 
P leśn i St. M oniuszki. 13.25 Muz. obiadi. 1400 
A ud. dla dzieci. 14-25 Z dziejów  barbarzyństw a 
niem ieck iego  w Polsce; 16.00 Dzień. popóiud 
*6.40 Szostakow icz ~  v m  ąym t. 17.55 All(Ł' 
w o jsk . 18.10 „Z  ziemi ZaoizianskieJ** au.d lud, 
18.30 „M in ia tu ry  fo rtep ian o w e" w w yk z  
D rzew ieckiego. 19.00 N auka prZy głośniku. 19.30 
K-Cnc. kam er. 20.00 Dzień, wiec*. 20-38 O pow ia­
d an ie  wg. J . C onrada. 21.00 Aud. dla Polaków  
r t g r  22.00 K onc roz.rywk. 22.30 Muz. tan . 23.00 
O stat. w iad . -3.30 S krzynka poszuk. rodź. zaer 
23.55 Hlymn. 6

na  Środę 3 hm.
7.35 — M uzyka po rań . 8.30 — Skrzy nka posz. 

rodzin . 11.20 — K onc. 12.05 — Dzień. połudn . 12.35 
— Pieśni w  wrik. J . G odlew skiej. 13.25 — Muz. 
ob iad . 14.00 — Aud. dla dzieci. 16 00 — Dzień, po­
południ 16.55 — P o rtre ty  p isa rzy  — Ja n  W iktor. 
17.10 — Zespół tanecziny P.R. 17.55 — Aud. w ojsk. 
18.25 — POgad. sipórt. 18.30 — R ecital s-krzypc. A. 
Scherteera. 19.00 — N auka przy  głośniku. 19,30 — 
A ud. chopinow ska w w yk. Z. L isickiego. 20,00 — 
D zień, w iecz. 20.30 — Pieśni cygańskie J . B rahm ­
sa  21.00 — Aud. dla Polaków  zagr. 21,30— Skrz, 
poiscz. rodź. zagr. 22.00 — Muz. rozryw k. 22.30 — 
Muz. taneczna . 23.00 — Ostia tn. w iad. 23.30 — 
S k rz y n k a  posz. rodź. zagr, 23.55 — Hymn.

Repatrianci
c-ych z ZSRR, ~™~.>— ------ - ----  .
jeden miesiąc od daty osiedlenia się. Re­
patrianci, powracający z  ZSRR, o ile o-j 
siedlają się się w miastach położonych; 
na Ziemiach Odzyskanych — na okres! 
jednego miesiąca od daty osiedlenia się.; 
Prawo do otrzymania kart zaopatrzenia 
tdega przedłużeniu na dalszy miesiąc w; 
razie choroby repatrianta udowodnionej j 
zaświadczeniem lekarza urzędowego.

| w  wypadkach repatriowania całych 
rodzin karty I kat. wydawane będą gło­
wie rodziny, pozostałym zaś członkom — 

i karty rodzinne.
! Repatrianci górnicy z  zagranicy — 

otrzymują karty I kat. na okres pierw­
szych 3 miesięcy. W pierwszym miesiącu; 
otrzymują oprócz tego dodatek „PZ“, t j .! 
dodatek przysługujący pracującym pod 
ziemią.

P r z y d z i a ł y  m le k a
dla dzieci ilo lat 12

Administracje domów zakończyły reje­
strację wszystkich dzieci w Warszawie do 
lat 12, nie korzystających dotychczas z kart 
dziecięcych „D“.

Wszystkie zarejestrowane dzieci otrzy­
mają za pośrednictwem Okręgowych Urzę­
dów ^prowizacyjnych karty mleczne, na 
które będzie przydzielane mleko.

lata
OŚRODEK ZABYTKOWY

Aby jednak nie dopuścić do całkowitego 
zniszczenia ocalałych szczątków Starego 
Miasta, jeszcze w ub, roku podjęto prace 
konserwatorskie. Na rynku Starego Miasta, 
gdzie ocalały mocno nadwyrężone kamieni­
ce Baryczków, Schlichtyngowska ł „pod Mu­
rzynkiem”, roboty oczyszczające są na u- 
kończeniu. W najbliższym czasie rozpoczę­
te będą prace zabezpieczające. Kamienice 
te w przyszłości, łącznie z budynkami do 
nich przylegającymi, a stanowiącymi tzw. 
Stronę Deckerta, przeznaczone zostaną na 
muzeum staromiejskie. Katedra św. Jana 
również znalazła się w planie pierwszych 
prac zabezpieczających. Obecnie roboty pod 
jęto w kaplicy pod wezwaniem Chrystusa 
w Ogrójcu.

STAROMIEJSKIE KOŚCIOŁY
Projekt odbudowy Katedry przewiduje 

jej rekonstrukcję według pierwotnego wzo­
ru, tj. z dachem b. stromym, dwa razy wyż 
szytn od tego, jaki Katedra posiadała przed 
zburzeniem. Podobne prace zabezpcczające 
podjęto w szeregu innych kościołów staro­
miejskich.

Kościół Ojców Paulinów przy ul. Swięto- 
jerskiej, który stosunkowo najmniej ucier­
piał w czasie powstania, po naprawie mu­
rów fundamentalnych pokrywany jest już 
dachem.

przerobiony na dom mieszkalny. Mieściła 
się tu przed wojną fabryka noży. Obecnie 
Wydział Architektury Zabytkowej planuje 
rekonstrukcję kościoła w dawnej, zabytko­
wej formie.

Położony ca krańcu Nowego Miasta ko­
ściół N> M. Panny będzie również odbudo­
wany wg. dawnych planów. Na razie odre­
staurowane mury są zabezpieczone dachem.

Kościół Ojców Franciszkanów przy ul. 
Zakroczymskiej — gdzie prace konserwa­
torskie są najdalej posunięte — zamyka 
cykl robót, obejmujących zabytki architek­
tury kościelnej Starego i Nowego Miasta.

D A W N E  M U R Y  O B R O N N E
W bieżącym sezonie budowlanym podjęto 

po raz pierwszy prace przy* zamku królew­
skim. Roboty przy odbudowie pałacu „Pod 
Blachą" na razie przerwano — po zabez­
pieczeniu obu skrzydeł pałacowych.

Stare Miasto swym wyglądem z okresu 
przedwojennego nie przypominało bynaj­
mniej miasta z czasów jego świetnego roz­
woju.

Brak miejsca i początkowa obawa umiesz
czania domów poza muranu, zmuszała miesz 
czan i panów, wznoszących nowe kamieni­
ce, do wykorzystywania w 100 proc. wszel­
kiej możliwej przestrzeni zdatnej pod za­
budowę.

Najpóźniej rozpoczęto prace przy kościele 1 nie usuwanie tychPZbyfecznyeh*bud^wliz-
naiceMCidśzv , f tanow^ c>'ra nak "Ś*<>du placowego" z okresu budowhic-
yJn  * p fy- ?*bytek architektury z pocz, twa zamkniętego murami obronnymi. Podob 
nanr Pf°Jekt™ana jest w bież. sezonie ny los spotka wszelkiego rodzaju przybu- 
naprawa sklepień górnych głównej nawy dówki i oficynki, powstałe bezpLowo a

Haiiesziy rySsy mrożone
i konserwy ryknę

Wczoraj, 1 bm., nadeszło do Warszawy 
ze Szwecji 292.660 kg ryb mrożonych i 
163000 kg konserw rybnych w puszkach.

Ryby mrożone przeznaczone są dlą stołó-, 
wek. Resort Zaopatrzenia wzywa kierowni­
ków stołówek do natychmiastowego zgła­
szania się po odbiór ryb do Centrali Obro­
tu i Przetwórstwa Rybnego przy ul. Gró-1 
jeckiej 7. j

Konserwy rybne wydawane będą ca kar­
ty żywnościowe.

K a r y
za samowolne zamknięcie nile

„  ^ m k n ię c ie  ulicy bea po rozum ien ia  z W i dz.
wPro ™*dza dezorgan zację  w , ruuhai uiic.zur m, pc w odując dość często zak o r­

kow anie w ażnych  a r te r i i  m iejsk ich .
Za tak ie  sam ow olne zam knięcie  ulic t ea- 

gruzow anle chodników  zostali u k a ran i prZez 
De lega i wrę S tarostw a G rodzkiego przy  Wy dz 
R uchu Koiowego przedsięb io rcy  budo w ian.- W.’

Ł T S W S r y  VSSK' i

3.300 z ł .  z a  o p ils tw o
Za p row adzen ie  wozów w 's ta n ie  n ietrzeź- 

D elegatura S tarostw  G rodzkich ukarafa 
tu. m  k ierow ców ; E. M askow skiego grz, w ną 
3.300 zł., W. G rabow skiego grzyw ną 2.200 z!?. 
oraz  W M aciąga, J .  O sińskiego, J |. Paczuszkę
koś i I55otn<t VVnSkieS° ltaż<iee0 *rz yw ną w wyso-

N adto w szystkich ukaran o  a resz tem  od  ,
do 14 dni. (as)

d o  H e d o ik c / i

Za serce i pomoc -  należy okazać wdzięczność
J>ón°siIi^ y >aiedawtl<ł pięknym akcie; wadzić ich ewidencję i wyrazić tak po-
i ,,akie| °  ludność Zakroczymia ‘ szczególnym jednostkom, jak i całym wios-
I Ź - t  d f a-ła °d b- Wlęźm,ÓW twierdzy; kom, które się w tej akcji wyróżniły, w
dniach2̂ Dohytu1 za Pomo<;< okazaną im w; imieniu nas wszystkich, wdzieczość choćby
okLTolf r l  ■ ym W,*'eni.U W <?“ »  w P051̂ '  dyplomów, .  nawot nadać ' okupacji. Czyn ten nie przebrzmiał bez ~ -
echa. Oto leży przed nami list b. więźnia 
Oświęcimia, ob. F. K, z Warszawy, który 
pragnie za naszym pośrednictwem podjąć 
taką samą akcję w stosunku do ludności 
OKolic Oświęcimia.„Wiele mamy do zawdzię­
czenia tej ludności — pisze ob. K. — Nie­
jeden ooejmował sobie i rodzinie, często 
dzieciom, kawałek chleba' od ust i z nara­
żeniem życia dostarczał go nam — za dru­
ty. Zwłaszcza w latach 1940—42, gdy usi­
łowano nas wykończyć głodem, uratowała 
wielu z nas od śmierci ludność cywilna, śpię 
sząc z pomocą W udzielaniu tej pomocy 
nie_ rozróżniano ras, ani narodowości. Po­
wodowało to też represje ze strony Niem­
ców — rewizje i aresztowania wśród oko­
licznej ludności, Wiele osób za udzielenie 
więzfiiOm pomocy powędrowało za druty i 
podzieliło naszą dolę Nie znaliśmy i nie 
znamy nazwisk, ani nawet imion tych wszy­
stkich, którzy nam spieszyli z pomocą. Nie 
zapomnimy jednak o nich nigdy i zawsze 
zachowamy o nich pamięć i wdzięczność za i 
ich czyny Ale to mało. Związek b. Więi- ' 
mow Obozów Koncentr powinien przepro-1

- .. . - ------- ---------  im
Krzyże Zasługi. Tym zaś, którzy znajdują 
się dziś w ciężkich warunkach materialnych, 
powinniśmy my dziś przyjść z pomocą".

Słuszny apel naszego czytelnika poprze 
z pewością wielu oświęcimiakow. Ciężkie 
dni pobytu w tym obozie złączyły się na 
zawsze w ich pamięci ze wsoommemem po 
mocy, jakiej doznali od tych z zewnątrz —  

mieszkańców Brzeszek, czy innych wiosek 
pod Oświęcimiem. Powołany do podjęcia 
odpowiedniej akcji jest Związek b. Więź­
niów Obozów Koncentracyjnych, który też 
—  nie wątpimy —  odpowie na apel swego 
członka. (Red.).

nie związane kompozycyjnie z  całością 
chitektury budynków dawnych.

Na miejscach, oczyszczonych z zabytków 
wątpliwej wartości, powstaną małe wysepki 
zieleni, na których na pewno z przyjemno­
ścią spoczywać będzie zmęczone oko tu-: 
rysty.

Wieńczącą całość tej zabytkowej dziel­
nicy są dawne mury obronne, których frag* 
ment przy ul. Podwale i Swjętojerskiej już 
przed wojną został częściowo odkryty i od* 
tworzony. Plany Wydziału A. Z. przewi­
dują całkowitą rekonstrukcję tych murów,

Ostatnim fragmentem, zamykającym ca­
łość odbudowy starej Warszawy, będzie od* 
budowa, według  ̂starych sztychów i planów, 
baszty mostowej oraz części mostu u pod­
nóża Skarpy, nad sztuczną łachą wiślaną, 
dawniej tu istniejącego, (as.)

Dwa ostatnie występy
zespołu I. Mofsiejtwa

W yznaczone w  T ea trze  Polskim . mut m 

^oidb̂ łaneZedBtaWleni* B<5ru'bych 
staw ien ie
przez Tow. P rz y jaźn i P o lsk o -R a d z ie c k ie ^  W i­
ście za zaproszen iam i. ejt Wc-~

W środę 3 bm. zespół T. M oislejew * wystarać 
o  g* mS P * *  ^  0 s ta to l n * s ta d io n ie  W ip .

Bilety do nabycia w *ekr. Towarzystwa fAl
S talina  26) i  p rzy  w ejńciu na b o isk t!  ^

D z iś  p re m ie ra
w Teatrze Małym

sia łkow slia  81, w /s tę p ii/e  V
B e rn a rd a  Shaw a p .t. „Poco daleko  s t u k a ć * * ^

DwTiosobowa sz tuka  w y k o n an a  będzie Drze* 
am akom itą p a rę  a k to rsk ą : Z. S aw ana 1 L  tW r. 
sochą.. R eżyseruje — z. Saw an. ’ u

W I D O W I S K A
TE A T K T

TEATR POLSKI (Karasia Z): 6ztg «  u
b a le t Moisiejiewa.

OPERA (MarszaSkowistea <SnM o  gxx£z. tg
JMsudsime ‘Butterfly*1.

MAŁY (Marsz-aUko w ska *ł): dztl* o  go<tn. 1*
(komedia B. Shaw a ,;Poco daleko szu k ać"  

COMO EDI A (Szwedzka 2/4): dziś o gode. 
„ P o r tre t  g en e ra ła1'. Po p rzed staw ie n iu  aortotrn- 
®y do W arszaw y.

POWSZECHNY (Zamojiśklego 80): d z li  o  g. ia
„Droiga do św itu".

STUDIO: T e a tr  M.O. (Karów * ai>- n
godz. Ł8.3S) „(Miodowa 14".

PRASKI TEATR r e w i i  (Z ygmumto-weifca 
dziś o godiz. 17 i 10 „N ajlepiej w  W arszaw ie'*’ 

LUDOWY (Targowa 73 — vi8 a v is  D w o rca  
W ileńskiego): codziennie o  g. 1S.30 w esoła  r e ­
wia «,Cotś po  ch ińsku".

k i n a
ATLAr. (Cfumiedina 33): „JPn/ygoda. w

daipascacie".
POLONIA (M arszałkow ska 5fl): „U k o ch an y * . 
SYRENA (Praga, Inżyn ierska  4): „ Z n a c h o r" . 
TĘCZA (Zoiiilbórz, Suzina 3): „D w aj żołnierze-* 
Początek  seansów : we Wiscyetkich htaaeSi 

6, 8, w  n iedzie le  i  św ię ta p o ran k i o 13-ej,
Bilety ulgowe w przedsprzedaży dia czlonkAw  

Zw Zaiw i Org M łodzieżowych do n ab v e l*  
zbiorowo w Radzie z  w Zaw przy ul. Targo*weJ 
15 oraz w gmachu Straży Pożarnej UL P o ln ą  j  
pokój 42 codziennie od 9 do 12-ej.

4 & * 2 $ * 4 * 9 V Ś & € A Z ł F ł e t ę f & U c f i

Ob. Rosiński, Rembertów. — Wykaz bigamię. Czyn taki stanowi wg. kodeksu
wszystkich interesujących Pana szkół (ew. karnego przestępstwo, karane sądowni* 
kursów?) otrzyma Pan w Kuratorium Okrę- Powinna Pani w tej sprawie złożvć 
gu Szkoln. Warsz. — Marszałkowska 6. do prokuratora Sądu Okręgowego 

J. W., Ursus. — Osoba, o której Pani pi- W. L., W-wa. — We wszystkich wnrmt. 
sze, zawierając nowy związek małżeński nionych sprawach powinien P a n  
bez rozwiązania poprzedniego — popełniła się do P.C.K., Działu Grobownictwa

iacvch f 3mU z?dane Pytania wyczerpu­jących i miarodainvch infnrmo^:
W trzecaą rocznJoę Anaęrei

* f
s . f

H e l e n a

z  M a jłe rió w
S Z E N A J C E I O W A

l a t  36, Zio n ą  i n z y n i e r a - e l e k t r y k a

J a n e c z e k  S Z E N A J C H
LAT 9, SYN KAROLA I SjP HELENY 

um arli śm iercią trag lcsną  dn 27.VI. 1946 r.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się  w środę dn. 3.VIiI.48 o godz. 9 raho w kaplicy 
am entanza w Tardhominiie, po  czym nastąpi wyprowadzenie ziwtok do grobu rodzinnego, 
o czym zaw iadam iają

RODZICE, BRAT, NHEOREONY MĄZ - OJCIEC, 
BABCIE I  RODZINA.

Odjazd ze stacji Warszawa -Móst koleijtoą o godz. 7.30 raino do staejti1 HenTyitoów. 14998-ł

generała Władysława SIKORSKIEGO
NACZELNEGO WODZA I  PREZESA RADY MINISTRÓW 

bdbęcm e etę N abożeństw o żałobne za apokój Jego duszy w kościele P ro k .te d ra m  m  
_ h me ÓW0 ,  Krak<)Wsk:i* P rzedm ieście  52. dn ia  4 litptoa ńb. o godz. WJ-teJ, o  Czym
■zawiadamia 

1S538-1 ZARZĄD GŁÓWNY S M Ł iM n io i tVA PRACY.

Ś. f  P.

Stanisław W O L F F
SYN S. P . STANISŁAWA i HELENY t  VAN-D ER-BEE K. 

zgilną? W k a ta s tro fie  sam ochodow ej dn ia  21 czerw ca w Częstkow le 
koiło Je len ie j G óry, p rzeżyw szy ia t  25.

Natwżeń&two żałobne o-dbędzŁe *ię w  k ap licy  kościoła śiw. K arola  B orom eusza n a  
Pow ązkach dań a 3 Wpoa ńb„ t.j. w  śroOę o  godiz. 10 r. w y prow adzen ie  za raz  po sko ń - 
caonym  nabożeństw ae rua cinęnitarz Pow^zkowistet do g rohu  rodzinneacK o ezvm 
dam  i a.ją kreiwmyich, przy jació ł, kolegów  i znajom ych pogrążeni w gdębokim sm u tk u

Zona, matka, nieobecny b r a t  i  rodzina.

W sobotę, dnia 20 ozierwca UM6 t. rozstał alę s fcyim światem

Ś

B r  A I I I Z E I  i M C H I i B S K I
DYREKTOR ELBY PIRZiEMYSLOWO-HANDLOiWEiJ W WARSZAWIE

W Z m artym  trac i spoileczeństwo poliskLe wyiblitneigo ekonom istę , o fia rn eg o  działacza 
gospodarczego, obyw-a/.-ela o wielilciclh zaleitedh se rca  1 unnysCu, zaś Izba  Prziem yslow o- 
Ha-m ow a <w W arszaw ie św iatłego, zasSutżonego ikierowmika.

Pamięć o Zmarłym zachowamy wtiernie.
IZBA PRZElMYtSLOWO-H.ANDLiOfWA W WARSZAWIE.

przeniesienie awtiok z ko icio ła  parafialnego w Sko©mowie pod Warszamną na cm en­
tarz m etjscow j odibędzl® się  po  Mszy aiwiębeiji, w© wito rek, dinda. 2 lipoa 1946 r , o god i 
9-ert rano.J 1051H

■ m a m m m m m w m m m w m m m
______

I  s  K u c z m ie r o w a k t e i i

PAUUHA KAMIŃSKA
Wa‘ 0LWLASCICTELKa HUTY SZKLANEJ wOZAROW" 

opatrzona św. Sakramentami 2asn^a w Bogu n̂tia 28 czerwca me r.
N abożeństw o żałobne zostan ie  o d p raw io n e  w  foan!ik*v kościoła św  K arola 
na Po wąsikach w dn iu  3 lópca 1946 r. o go Z
me zwHo.k na cm en tarz  m iejscow y do  g ro b u  ro idzinnelo  O sm u tn y ch ' 
zaw iadam iają  kfewtnych, p rzy jac ió ł 1 życzliw ych  pogrążen i w glt/ookim  sm u tk u
łvMa_ , MĄZ, SYNOWIE, NSECBRCNI CÓRKA I  ZIĘĆ,

SYNOWE ORAZ WNUKL
ii8w «:aBW»wm m  im

Tadeusz BRZEZIŃSKI
ENkYWEER - ROLNIK

urodzony  w  18M r. w S tr/eszkow icach  ziem i LubetskieL  opatrzony  św S akram en tam i 
po  dBtugich 1 ciężkich c ierp ien iach  zasnął w Bogu dn. 30 w erw ca  194* r  

przeż.y wazy la t 54. *
N abożeństw o żałobne odibędzie e?ę w  kap licy  kościoła św. K aro la  B orom eusza na Po 
Wiązkach dn. 3 lipca (w śro^dtą) o g. 11,40, w yprow adzę,nie zwLofc zaraz  po Skończonym  
N aibożenstwie na cm en tarz  Powispko\rateI dio g ro b u  rodzinnego , o  czym  zaw iadom i 
k rew nych , p rzy jació ł, kolegów  i znajomycih pogrążen i w  głębokim  emwUku ' ^
18587' 1 ŻOINA, SIOSTRY I  RODZINA.

Ś *1*

Andrzej MARCHWtóSKI
opatrzoięy św. S ak ram en tam i zm arł dn ia  29 caerwica 1946 r., przeżyw szy la t t t .

N abożeństw o żalcibine odlbędzie się  w  kościefle p ara fia łn y m  w Skolim ow ie dftiia 2 lipca 
W 6 r. o godz. 9 ramo, p o  czym  nastąp i w yprow adzen ie  a.yńok n a  miejiscowy cm entarz

ZONA, CÓRKA, MATKA, SIOSTRA I RODZINA.

Ś.

J E r i y  s a g y r e s o
__ ___ LAT 48, BAJONCZYK
ODZNACZONY KRZY7LM WALECZNYCH I Y IltTU Tl M ILITARI 

ORAZ FRANCUSKIM I OD ZNA ( ZENIAM I BOJOWYMI 
PUBLICYSTA* RI.DAKTOIR PISM , KiOBOTNICZY DZIAŁACZ SYNDYRALISTYCZNY 

WIĘZIONY NA PAfWEAlKU, ROZSTRZELANY W PALMIRACH DN. 12.VI. 1941 R. 
Pogrzeb oidfcsędaie stę w Palmirach we cz(wartek,, din. 4 ii,p<aa rb. o gedz. lil-ej

OJCHlEC, BRAT, RODZINA, PRZYJ A CIELE. 
Samocfrotdy fia P a lm iry  eiSejdią z jfi.' ZbawiiC-iela o  g&ói, ló-ej ran o . k  8424-1

jących i miarodajnych infoTmacy// 
„Admmistratorka“, W-wa. — Rozstrzrc- 

męde sprawy leży w rękach W y S łu
^X1tei+Unk°We^0, Pani Powinna w Wy- 
, /  ,e .^m złożyć wyjaśnienie na korzyść
nhS*Srkl< głownej’ aby druga strona ‘nie ubiegła ją niesłusznie w należnych jej 
prawach. Jeśli Pani tej przysługuje wg. 
przepisów Dekretu o gospodarce lokalami 
w warszawie prawo uzyskania nakazu, 
Wydział zaś Kwater, odmawia wystawie­
nia go, należy się odwołać do Komisji Lo­
kalowej przy Dzielnicowej Ptadzie Naro­
dowej. — Dekret ten może Pani przejrzeć 
w naszej Redakcji. '

Stanisław Z., Legionowo. — Mieszka Pan
na zasadzie nakazu kwaterunkowego. Zgo­
dnie z art. 18 Dekretu o publ. gospodarce 
lokalami i kontroli najmu może Pan być 
usunięty z lokalu tylko po uprzednim do- 
starczeniu Mu innego lokalu zastępczego, 
W tym wypadku może Pan żądać zwrotu 
kosztów przeprowadzki.

W y j a z d y  g ru p o w e
! na Ziemie Odzyskane

Wydział Przesiedleńczy organizuj’e w jip- 
cu wyjazdy grupowe mieszkańców Warsza­
wy, zamierzających osiedlić się na ziemiach 
odzyskanych w następujących terminach: 
do Wrocławia dn 5, 19. 30 lipca, do Szcze­
cina dn. 9, 24, 31 lipca, do Olsztyna dn. 16 
lipca.

Wszelkich informacji udziela ł przyjmuje 
zap;sy Wydział Przesiedleńczy, ul. Karowa 
20 — 1 piętro, pokój Nr 48, w godz. 9-̂ 15.

Kraków buduje „Dziekanką**
na Krakowskim Przedmieścia

W Krakowie odbyło się zebranie woje­
wódzkiego Komitetu Odbudowy Warszawy. 
Komitet zebrał w gotówce i materiałach bu­
dowlanych 1.031.688 zł.

W najbliższym czas.e za uzyskane pie­
niądze rozpoczęta będz;e odbudowa Dzie­
kanki" na Krakowskim Przedmieściu W 
budynku tym będzie się mieścić interif&t dla 
uczącej się młodzieży.

ś. t  p.
ze? ^ z k u d e l s k i c h

Z O F I A  IS A . o ^ v s h : a  
W SaOLW LAS CICIELKA 

RESTAURACJI „W I L A N O W “ 
opatrziojia Sw. sa k ra m ., po k ró tk ic h  
C ierpieniach zm an a  dn. 29.VI.m6 

przebyw szy la t 69.
N abożeństw o żałobne odbędzie  Kię w k o ­
ściele (parafialnym  w Wdła.noiwiie dn. 2 
■lipca o godz. 10 rano , po k tó rym  n a s tą p i 
w yprow adzen ie  zw łok na cm en tarz  m ie j­
scowy do grobu rodzinnego, o czym  za­
w iadam iają  poigrągem w  g łębokim  
smułiłku S iostra, b ra tan ice ,
16997-1 b ra ta n e k  i szw agier.

f
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C E N T R A L N A  K A S A  
S P Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H

P o s i a d a  n a  s k i a d z ł e :  13047-0

ffyty kudieone, Baszty, Szybry, nikóu), r u r jj- zapiecowc,

u S S ? d lew ? « n I .  Oesiy febryczne
Spółdzielni Wydawniczej

„ C Z Y I  E L M I R ”
\o irg  Suiiał 47, WłeJ»ka 14 
Marszałkowska 62, Puławska 49 
Praga, Środkowa 7 r. Stalowej

Sprzedaż - Kupno

wszystkichKsiążek' d z i e d z i n

O G Ł O S Z E N IA  DROBNE

HANDLOW E

A) A m ery k an k i, tapcza-ny, k ozet­
ki, otomany, tóafoa połow ę, tanio. 
Wspólna 27, K 3430-0

A* Dom now oczesny, cen tru m  
sp rzedam y wy i ą w o  tanio, byle 
zaraz, d ru g i K rakow skie,, sp a lo ­
n y  J  ero zoiimsko.® 28—4. 18602-0

A- G ab inet, stołow y, syp ia ln ia , 
tapczany , szafy, k rzesła sprzeda 
R utkow ski, B racka  23-22. 15028-0

A) M eble: gab inet, stołow y, sy ­
p ia ln ie , tapczany, am ery k an k i, 
sz tu k i po jedyncze — n ied rogo  — 
Cię0kO'Wski, O kólnik Ida róg  Or- 
dynactkieij. 15040-0

A. P ian ino  foupię lufo fo rte p ia n . 
Z g łoszen ia : P iusa  37, fry z je r .

18526-0

A. Sklep urządzen iem , to w arem  
puirdct idealny , sp rzed am y  n a ty ch  
m iast. Je ro zo lim sk ie  28—4. 18508-0

K olonie* 76 m orgów  p rzy  EOKD. 
pełne zbiory* in w e n ta rz  żywy, 
martwy* dom , zabudow ani* . K u ­
pno okazy  ,1 ne — po leca  ŁdtacyidO" 
w anym  B iu ro  H andlow e, N ow o­
grodzka 37. 15037-0

K olonią podw anazaw aką sp rze­
dam , ziem ia ogrodow e, N ow o­
grodzka 42, Kr<jtel, 17430-0

K oszule. B ie lizna  m ęska, dam ska. 
Dudy w ybór. Ceny burtow e. Szał- 
koiwski, C hm ielna 22. K. 3383-#

K oszule m ęskie , bielizna dam ska, 
pończochy*, ga lan teria . H urt. J . A. 
K o rn a to  w*scy, Inżyn ierska  7, nu  30.

14880-0

K iosk czynny  dtotory p u n k t sp rz e ­
dam  zaraz. M arszałkow ska U—11.

16880-a

Kupię wiWLę - p a łacy k , ^tozray o- 
gród* W arszawa luib oko lice. Ko­
szykowa 40—dO. 15035-0

A. s to ło w y  now oczesny, to a le tk a , 
k an ap a , stół, łóżko , szafa  sp rze­
dam  tanio. Jerozolim skie 28—4.

18504-0

A) w a łk i, zap ink i, k o ro n k i, ga ­
la n te r ie  po leca  — H urtow nia 
.Biiteha". je ro z o lim sk ie  45—32.

19040-0

A) W illa w y p a lo n a  — kolonia S ta ­
szica. WiMa 9-pokojow a, wolna, 
M okotów . W ille w olne. Świder, W e 
sola, Radość. S k lepy  zw rot ko ­
sz tów  re m o n tu  M arszałkow ska i 
boczna. Dorny, p lace, Mnie E.K.D., 
O tw ocka p o leca  Biuro Banłdlowe, 
FBtusa, 48. 15046-0

A. WiBa adedmioipokojowa Z a le ­
sie , osiem nestoipokojow a Chylice, 
w o lne , sp rzedam y okazydmie. J e ­
ro zo lim sk ie  28—4. 13505-0

A łuny , Cbrom kali, T łuszczsulf, 
B arw nik i, D ekpasty, K w asy, S ia r­
czek  Jerozo lim skie 43-19. 12988-0

A rty k u ły  k an a liz a c y jn e  - w odo­
ciągowe, gazowe, sanitarne* cen­
tra ln eg o  og rzew an ia  — poleca 
„T echm osan“ P lac  G rzybow ski 2 
(w ejście  z ulicy Bagno). 16801-0

A m ery k an k ę  kup ić  — ty lko  o ry ­
g inalną , m etalowed p rzed w o jen ­
nej' konstrukcja , jakości, jedyna 
w y tw ó rn ia  B agatela  1L 169*13-0

Lep na mmchy ,, C ar bo chem ia". 
Sprzedaż h u rto w a. W arszaw a — 
Srebrna 16. K  325r7'°

zawiadamiają, że z dniem I lipca b. r. dotychczasową ich działal­
ność kontynuować będzie Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, który 
przejmując ideowy i materialny dorobek Centralnej Kasy Spółek 
Rolniczych i Banku Społem, staje się centralą finansową zjednoczo­
nego ruchu spółdzielczego oraz całego świata pracy miast i wsi.

BANK GOSPODARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO
m m m a m m m sm m m K m m m m im m sm m m a sm

prowadzi nadal dotychczasową działalność obu połączonych Banków; 
Otwiera dalsze konta czekowe;
przyjmuje wkłady płatne a vista i wkłady terminowe; 
przyjmuje do inkasa weksle, czeki i dokumenty; 
wykonuje przekazy (zwykłe i terminowe) oraz potwierdza czeki 
bez ograniczenia sumy na wszystkie swoje placówki na terenie 
Polski;
udziela swoim członkom kredytu w rachunku bieżącym, kredytu 
wekslowego oraz kredytu gwarancyjnego.

Bank posiada 194 placówki na obsiane całego Krain.

O d d z ia ł  W o je w ó d z k i  w  W a r s z a w i e ,  K a r o w a  20, t e l .  85- 703.
* * X. 340,7-1

Lody w yśm ien ito  iw leonserw ato- 
racfa (ceny  b u rtow e). Z łota 64.

16066-4

M aszyny bucbaitery jine, do lioze- 
nia* p isa n ia . Sprzedaż — Kupno,. 
F irm a  M ichał Kubinie raki, W ar­
szaw a, M arszałkow ska 84.

K. 3400-0

M aszynę kraw iecką i słupek, oprze 
dam* P oznańska  14—31, oglądać 
poniedziałek,. 18863-6.

M aszynę k u p lę  n a ty ch m ias t do pi
sa ni a, licz enia* rów nież usztko.dzo - 
•ną. N apraw a — p rze ró b k a . W ła­
dysław  A ntoszew ski, M arszałkow ­
ska  66. 18100.,-1

M eble sprzedam : gab inet, s to ło ­
wy, szafę, k redens, tapczan, am e­
ry k an k ę . W ilcza 66 — Szw arc,

K. 3330-0

A n ty k w a ria t w  „R om ie", N ow o- 
gro*d.z!ka 48. Najtaniej* (kupisz. N aj­
drożej sp rzedasz: ob razy , dyw any 
perskie, porcelanę , b iżu terię , s r e ­
bro, brązy . Kuipno — sprzedaż  
K om is — ocena. 14723-0

B ry lan ty  — b iżu te ria  — ailoto — 
sreb ro  — zegarki. K upno  — sp rze ­
daż. N ow y Ś w iat 48, N ow ak.

19041-0

Chlorek m anganu , ch lo rek  ceru , 
jhiioreik to ru , y a tre n  n& trium  ła- 
:tioum  p o trzeb n e . K azim ierzow ­
ska. 48, m. 14. 169*92-1

Dom y W arszaw a, P raga , p odm iej­
sk ie  widie, place sp rzed a  zdecy­
dow anym  Z arem ba M arko wtsltoa 16 
(róg Zątokoiwisfciej). 16841-0

)om y, w ille, k o lo n ie  sk lepy, pla- 
se poleca poszukuje, N ow ogrodz­
ka 4i2, K rę ż e l 17315-0

D am y, w ille, pfliaoe. K upno  — 
Sprzedaż. M aciejow ski, Je ro zo lim ­
sk ie  18-3. K. 322T-0

łom  roowyi, brodowa k ap ita ln a , 
itroipy są, centrum ,, sp rzedam  po­
ważnym, N ow ogrodzka 42, K rę ­
ci. 17440-0

)om  Żoliborz. T rzy  p ię tra , Budo- 
va k ap ita ln a  — now oczesna. Dwa 
o kale  w o ln e  dla n abyw cy . Dwa 
•araże. P ow ażnym  odbiorcom  
p rzęd ą  wttaścdciel. W yłączność i 
3d*uro T echniczno - H and low e. 
Jtars załikowiska 85—3. 1*4731-0

M eble!!! K om plety , tapczany , 
szafy, am ery k an k i poleca Ja n  
Strzałkow ski, K oszykow a 67.

K. 3426-0

M otocykl 296—360 cm  n a jch ę tn ie j 
nowy kupię. P iusa  X I 36 sk lep  
z obuwiem.. 14728-0

M okotów, 3—4-pokajow e m ieszka- 
nia, sam odzielnej w illi — izWrot 
kosztów  rem on tu . B iu ro  P ie tra ­
szek, W spólna 90. K. 342*1-0

O kazja, fo te le  b iu ro w e 400 z ł ,  
e tażerk i 350 zł., k rzes ła  260 zł., s to ­
lik i pod  m aszynę 1.200 zŁ, b iu rka  
2.900 zł., now e sprzeda , P o zn ań ­
ska 3 m . 19. 1T444-0

O kazja. P lac  1800 m. kw . do sp rze­
dania, m iejscow ość N ow a Chosz- 
czjówtoa. B ardzo p iln e  z pow odu 
w yjazdu. W iadom ość: Gro chów, 
DóbroiWIO ja 19—3. 18307-0

Okazja. W illa B ie lany  w o ln o sto ją ­
cą, re m o n t (pilne) .„Lokata", Zu- 
lińiskiego 5—10. 16867-1

Olejki spożyw cze, p e rfu m e ry jn e
tłuszcze, chemikalia. Kupno — 
sprzedaż. Koszykowa 48—10.

15003-C

P ian in o  do sp rzedan ia . Targow a 
63, m . U2, 10 — 12. 16898-11

P ian in o  zagran iczne, krzyżow e, 
s ta n  doskonały  — sp rzedam  tanio! 
D obra 22/24—25 (róg Tam ki). 18518-1

P om py sbudzdemme, do nafty , gno­
jowik o we, h y d ro fo ry , ru ry , węże, 
a rm a tu ra  w odna „S trażak "  Zgo­
da 13- 19101-0

P e rfu m e ria  — Galanterii* — Ko 
smeityka, Ceny hurtów *. A niela 
N ow ak W am szawa-Fraga, T arg o ­
w a 23. K  2783-0

omiy w ypalone ze  s tro p a m i P*u- RUry gazow e, cza rn e  i ocyniko 
wska. N iepodległości, _ALejie,_ N o- iwane, ko tłow e .poleca „Techno

TOglrodżka, Zolibórz po leca  K ora- 
ewsfoi S-*ka, W arszaw a, W idok 
5—T. 141994-1

tyk ty  F o rn le ry  zag ran iczn e  fcra- 
Dłwe w ie lk i 'wybór lis tw y  w ełna 
rzew n a . K oszykow a 12 K itow ski.

15155-0

Erpress kaw o w y — w ydzierżaw ię 
ulb sprzedam.. W iadom ość: Je ro ­
zolim skie 83, Flirmia „S tan ira" .

9223-0

oto g rafie  do leg itym acyj. Pilne 
trzy  godziny. U rzędnicy — ra- 

at „E l-C ha-F ilm ", Jerozolim skie 
r. K. 2*383-0

*azy, sia tk i m łyńsk ie , pasy wszel 
lego rodzaju  kupu ję . Pałaszew - 
ii, Poznańska 38- K 2210-0

urtow nia  poleca w ykw in tną  je- 
w abną bieliznę dam ską, dziecin- 
ą Wysocki. W arszawa. Marszał- 
owska 95—23 P row incja  pocztą 

K. 2304-0

urtownia Galanterii Eugeniusz 
apićrkowefci, Brukowe 34 przy 
3g;u Towarowej poleca gumy, j*ed 
iabie, nici, pończochy i*tp. 15103-0

san", P lac  G rzybow ski 2 (w ejście 
u licy  B agno). 180*01-0

Sam ochód trz y  ko łow y  tem po 
sp rzedam  tan io  Matejiki 6—5 

171594-j

Sklepy, lokale  za rem o n t, cen­
trum . N ow ogrodzka 42—21, Krężel.

17316-0

Z a k ła d y  B u d o w y M a szyn  
i K onstrukcji Stalow ych

» H U T A  K A R O L a
w  W ałb rzych u  na Dolnym  Śląsku

z ak o n trak tu je  na dobrych  w aru n k ach  a a  * tanow i* ka. k o n stru k to ró w  
i k ierow ników  oddziałów  k ilk u  dośw iadczonych 

INŻYNIERÓW  - MECHANIKÓW 
TECHNOLOGÓW 
TECHNIKÓW  - MECHANIKÓW 
STATYKÓW

W ym agana dłuższa p ra k ty k a  w  p ro jek to w an iu  u rządzeń  m aszynow ych, 
budynków  1 m ostów  sta low ych. K. 2905-łi

W yżywieni* w edług  no rm  P rzem ysłu  W ęglowego, mdeezkani* n a  m ie jscu  u p e w n io n e . 
Zgłoszenia p isem ne i osobiste z podan iem  re fe re n c ji i  życiorysów  p rzy jm u ją  

HUTA KAROL W W AŁBRZYCHU, PIASKOW A - GO RA lub 
ZJEDNOCZENIE FABRYK MASZYN 1 SPRZĘTU GÓRNICZEGO W ŚWIĘTOCHŁOWICACH.

A l .  J e r o z o l i m ® k ; i e  4 1 UM26-C

Angielskie księg arn ie  
Francuskie
Ksiqzki — Czasopismo

Wjjidaujuiczej »Gzyieliaik«
ulica 14 o wy Świat Nr 47 
ulica Marszałkowska 24 
ulica W i e j s k a  Nr 14

Casino
Kawiarnia
Restauracja

Codziennie
o n

NAJKORZYSTNIEJ
K lip ie  — S p r z e d a ć

Księgarnia—Nowy Świat 47
SPÓŁDZIELNI f f W T E I  M ||f» 
WYDAWNICZEJ» W*L l

K L E J E  K A R T 0 H A Ż 0 W E
DO NABYCIA HURTOWO 

•RZEDAZY ARTYKUŁÓW  CHEMffl

KEMÓW, Fijsiiska 9.
STOSOW ANEJ

K. 2016*4)

S przęt w ędk arsk i, aleci rybaokie,
s ia tk i flrairtkowe, s ia tk i sportow e. 
W arszaw a, N ow ogrodzka 16.

1468S-0

Sprzedam  ałdep  zaprow adzony.. 
U p raw n ien ia  posihidam. Łtukowsik;; 
Mieczysławy M a.rszałkowska 51,

16515-6

W agę 7-tonow ą, d ru t żelazny 8 m m  
w  k ręg ach  sp rzeda  F u iarsk i, W ar­
szawa, P oznańska 3. 1588S-0

W ille M okotów , ko lon ia  Staszica 
poleca zdecydow anym  B iuro H an­
dlowe* N ow ogrodzka 37. 15036-0

Z arządzająca  sto łów ką n a  30 osób 
pod Warszawą potrzebna zaraz. 
Kaziiimierzpwiska 48, m. 14. 16981-1

W illa w yp a lo n a  B ielany, tu ż  tram  
waj, d o  odbudow y p iln ie  sprzeda 
B IZ  .„Powiietrndk", Jerozo lim sk ie  
45/5. K. 3425-1

W ózki dziecięce Konikon i  in n e  
duży w ybór łóżeczka, ro w erk i, 
hu la jnog i. B azar A m erykańsk i 
P oznańska  31. 16948-0

W ózek — L im uzynkę — Śliczną! 
Spacerow e — N ow e — Sprzedam - 
R em ontu ję . B rzeska 20—20. 17588-0

W ytw órn i w ód gazow ych u rządzę  
n ia do sp rzed a n ia  — P raga, Ul. 
Dubełsfca 23 (obok Ska-ryszew- 
skiieji). 168*97-1

Z akup im y  sam ochody . Osobowy 
6 liub 8-cy lindrow y, ciężarow y, 
nośność 3 tomy-, ty lko  w p ierw szo­
rzędnym  sta n ie . O ferty  pod 
,,6-eio cy lin d ro w y 1 \  B iuro Ogło­
szeń, W iejska W. 17964-0

P R A C A

ZAOFIAROWANA

C hłopiec s ta rszy  do m agazynu  
m eb li p o trzeb n y  zaraz. Sm olna 30 

17689-1

K arm eiarza , jak o  w sp ó ln ik a , p o ­
szu k u je  koncesjonow iana p ra c o ­
w nia cu k ie rn icza . O ferty : „,Ka.r- 
mieŁarz", B iu ro  Ogłoszeń, Wiec- 
skia 14. • 175192-1

Sklep sam  — Stalow a, odstąpię . 
W iadom ość: S talow a 26—10., 4—6.

19188-6

Sklep. M arszałkow ska. P ie rw szo ­
rzędny  p u n k t hanidllowy, N adaje  
się n a  k ażd ą  branżę. Z a  oiwrotem 
kosztów  odbuldow y po leca  bezpo­
średn io  w łaściciel. Z głoszenia: 
B iuro  .techniczno - haudio.wet — 
M arszałkow ska 89—3. 14730-0

Stoły b iurow e, sz-afy* kasetki*, łóż­
ka,, h u r t  — detal, Kierzkow-ski — 
Zgoda 1. 14T39-3

Stal taśm ow ą 6,4 x 20 lu b  zbliżo­
ny w y m ia r kup ię. Z ło ta  3®—27.

1*8*067-1

Paniom
n o m y  N r 6 -ty  d u m ty g o d n ik a

l u l i  i ż y c i e  p r a k t y c z n e

Krojczymi -  k raw cow a, p ie rw szo ­
rzędna siła  p oszuk iw ana p rzez  do­
b rze  w prow adzoną p raco w n ię  w 
W rocław iu. D obre w arunk i, ew en 
tu  a.Lnie ud z ia ł w  zyskach. Szcze­
gółow e zgłoszenia k ie ro w ać: R. 
K ow alska, W rocław  — K arłow ice, 
W ładysław *, S y rokom li 39.

109OH-O

K u ch ark a  1 dziew czyna do pom o­
cy  p o trz e b n i o*di zaraz. W ilcza 31 
„Goipłanika". K 3428-1

Sznyciarz  ąamocSżleinyi sit*  p ie r ­
w szorzędna, na d ro b n ą  galam terię 
m eta low ą o ra z  na  guzik i m e ta lo ­
w e potrzebny- zaraz. W iadom ość: 
W ars z awa -*Pr aiga, Jag ie llońska  16, 
m. 28. 118058-0

W ychow aw czyni in*teligentna do 
pó łto ra rocznego  dziecka po szu k i­
w ana. A leja  Szucha 16/3*3. 1758*0-0

Z dolne cerowaezfci za tru d n i n a ­
ty ch m iast A rtystyczna  Cerowńi® 
„N orm a", Ząbkowiska 16.

L O K A L E

A. L okal trzy p o k o jo w y  — sześcio­
p o ko jow y  z* zw ro tem  kosztów  
re m o n tu  oddam y. Jerozo lim sk ie  
28—4. 18566-0

M ieszkania różne, sk lep y  w y n a j­
m iem y, poszukujem y pow ażnym  
re fiek tan to m . W szystkie dz ie ln i­
ce. Bednars*ka dwiadizieściatrzy — 
osiem naście, godzin* trzy n asta  — 
osiem nasta . 179*93-0

P oszuku ję  pokoju  z k u ch n ią  ew en
tu a in ie  poikoj'u — zw ro t remomitu 
P lusa 46 m . 32. 9*224- 0

POSZUKIWANA

B yły -urzędnik, k a s je r  lom bardu , 
ipoisżuikutjie p racy , m oże być i f i­
zyczna. W spólna 17, Z iajow aka.

17696-0

G osposia starsza, energ iczna , do­
b rze  go.tuje, szuka pracy- do. nie- 
licz.nedi rodz in y . Nowogrodzka 15 
m . 1. 17585-1

P oszukuję p racy  b iurow e]. U koń­
czona szkoła H andlow a, Z najo ­
m ość fran cu sk ieg o  i  n iem iedkie- 
go. O ferty  ,„17991", „.Czytelnik", 
Środkowa- t . 17581-0

Pracow nic*  dom ow a poszuku je  
p racy  do gospodarstw a dom ow e­
go, d o b re  św iadectw a. Ż u raw ia  8 
m. 14, o d  godz. 3 do 5-ej-

17586-1

S pecjalista  fa b ry k a c ji fa rb  o le j­
nych, em alii, . lak ierów , k o p a lo ­
w ych, nitrooeliułotzow yeh, sp iry ­
tusow ych, pokostów , różn y ch  a r ­
ty k u łó w  m a larsk ich  przyijlmie .po­
sadę. O ferty  ,,C hem ik", W aw er, 
Sadow a 23—4. 18814-0

Sklepy — lokale  za rem o n t, c e n ­
trum . N ow ogrodzka 42, K rężel

17444-C

P R Z E T A R G
Szefostwo Służby Zdr-owia Min. Bezp. Publ. ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę kaftaników, koszulek, beci­
ków, materacyków, czepków dla noworodków: szycia płaszczy 
lekarskich, poszew na kołdry, pierzyny i poduszki oraz pierza 
gęsiego czystego na poduszki. Oferty należycie opracowane 
z podaniem cen jednostkowych, rodzaju wykonania i gatunku, 
należy skiadać w Wydz. Administracyjnym Szefostwa Służby 
Zdrowia, ul. Koszykowa 10, w terminie do dnia 5 lipca 1946 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez poda­
nia powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, prawo 
zlecenia na wykonanie poszczególnych oferowanych przed­
miotów, prawo wyboru oferenta niezależnie od cen i warun­
ków, prawo uznania że przetarg me dał wyniku, oraz prawo 
przeprowadzenia dodatkowego przetargu między wybranymi 
oferentami.___________  ______ 3

P R Z E T A R G
Szefostwo Służby Zdrowia Min. Bezp. Publ. ogłasza prze­

targ nieograniczony na roboty stolarskie szaf aptecznych i 
urządzenia laboratorium analitycznego, szaf sosnowych na 
bieliznę, szafek nocnych sosnowych dla chorych i taboretów 
lakierowanych na biało oraz stołów do jadalni.

Oferty należycie opracowane, z podaniem cen_ jednostko­
wych, rodzaju wykonania, należy składać w Wydz. Admini­
stracyjnym Szefostwa Służby Zdrowia w Warszawie, ul. Ko­
szykowa 10, w terminie do dnia 5 lipca 1946 r. tam też moż­
na otrzymać odnośne informacje o rodzaju potrzebnych przed­
miotów.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez poda­
nia powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, prawo 
zlecenia na dostawę poszczególnych oferowanych przed­
miotów, prawo wyboru oferenta niezależnie od cen i warun­
ków prawo uznania że przetarg nie dał wyniku, oraz p,awo 
przeprowadzenia dodatkowego przetargu między wybranymi 
o f e r e n t a m i . ___________________ 185201

r ó ż n e

L eokadia Janikow-slea p roszona 
jlesrt o  zgłoszenie się  do uancera- 
jfąoetf maflei. 17600-4

O dnaw ialn i*  ga*r<Jerohn P o zn ań ­
ska 18: p ram e  ehemiiczne, farbo- 
wainae*' sz,tiU'CZjn.e cero-wande, o d ­
św ieżanie kapeluszy . 1T418-0

Z G U B Y

Dow ody n a  naziw. Ja n in a  Owcza­
rek , zam. R adość - Z bójna Góra, 
un iew ażni ant. 18053-1

Skradziono dow ód osob isty  n a ­
zwisko Tamto wuneeł Ał*etkis,ą rodna, 
Jasińsk iego  6. 16896-1

SkTadziono dow ód osob isty  n a  na 
zwiisiko A nton i WyBO-ciki. Zw rócić 
Żtoiichowsflca 2. 185*04-4*

Skradziono leg ity m ację  słtużbową 
K. G. M. O., zam eldow an ie  i m e- 
tryikę u rodzen ia  Lechow skiej M a­
rii, Ja w o rzy ń sk a  11. 169*88-1

S kradziono leg ity m ację  i  zaśwdad
czernie szk o ln e  z P .L .K . n*  n azw i­
sko D ziuba H enryk . 180*55-4

S tefan ia  D ouglas, S zustra  15a—46 
okrad z io n a  'dnia 235.VT.il946 b. p ro ­
si o izwroit do k u m en tó w  i fo to ­
grafii. 16986-4

Stroiciel fo rtep ian ó w  poszukuje 
p racy  — stro jen ia  i  nap raw y  — 
Chmi elna 92 m. 21. 15683-0

POSZUKIWANIA

Bączkow ski Teofil w yw ieziony 
P ruszków  5 w rześn ia  19*44, foto 
udzieli in fo rm acji p ro szą  rodzice 
J.an B ączkow ski, Ż yrardów , B ra ­
tn ia  2*a. 8474-0

N A U K A

P o trzeb n y  do p ilnow an ia  w illi pod 
W arszaw ą sta rszy , zn a jący  się do­
brze na o g rodn ic tw ie  Stalow a 4—• 
L 18315-0

P o trz eb n a  dzlewezynffoa do p o ­
m o cy  p an i. N oskow skiego  16—8, 
Po boża. 16393-1

S to larz  m eb low y  ru ty n o w an y  p o ­
trzeb n y  naty ch m iast. Je ro zo lim ­
sk ie  28—4. 18507-1

Szlifierzy  p o trzeb a  n a ty ch m ias t. 
St. Sto olei, ul. Ł ochow ska 34.

1*86127-0

Kurtsy H andlow e S tow arzyszen ia  
Szkół H andlow ych p rzy jm u ją  z a ­
pisy k an d y d a tó w  (tek) n a  w ieczo­
row y k u rs  .półroczny i roczny , 
o raz  n*a ifours p isan ia  na m aszy ­
nach. K an ce la ria  czynna codzien­
nie, godz. 15—49, B rzeska 9.

17587-0

P o trz eb n y  feo repety to r do fizyki, 
chem ii; zak res (Liceum  l*uto Po- 
litech.). Ł askaw e zgłoszenia: Dom 
Aik. 5-568 16994-4

S kradzione d o k u m e n ty : k a r ta  roz 
poznąiwcza, leg itym acja  b. jeń ca  
w ojennego, zaśw iadczan ie  R. K. U. 
św iadectw o dojtrżałości, zaśw iad­
czen ie  Szikoły Waiwelbenga, na- 
zw isko: Ja n u sz  Pacew icz, W ar­
szawa*, L isow ska 45, uniew ażniam '.

1805*1-1

Wszelki* pretensje do państwa
Engels, o sta tn io  Szara 14, proszę 
zgłaszać do 20 czerw ca ° lbr<? ^ ' 'Y  
2(D, K ozłow ska. lewo-a

KUPUJEMY
s t a l e :
surowee do mydeł
olejki perfum eryjne, kredę lekką  

straconą, ro zpuszczalniilkl.

E?. fiiikkwlcz i S-ka
M ARSZ AŁ KO w SICA

l e k a r s k ie

A) Dr. K rajew sk i. W eneryczne 
skórne, Nowo grodzica 44. L eczn i­
ca*. Cały dzień . 15044-0

A) W eneryczne, (kobiece, c h iru r ­
giczne. L ecznica po d  P o litechn iką. 
No.ak owakiego 12. 18517-9

A) W eneryczne, skórne, płciow e 
D r Ja n  H ausw irt 8—11, 16—-19
F rancuska  31. 12784-0

A kuszerka D ąbrow ska przyjm/uje 
P anie, n iezam ożnym  ustępstw o 
W ileńska 2t 16690-0

104.
K. 34122-a

Dr. Ju lia  Św ita liska. SItoóme, w e­
neryczne. K osm etyka. M arszał­
kow ska 81. M iero sł aw ski ego 2, 
Żoliborz. K. 3427-0

D r j .  L eśn iew ski g inekolog  — 
afcuszer (daiwtntej Wił*** 27) o b e c ­
nie Mar sr. ałko w ska 62 L ecznica 
te lefon  875-75. 16914-0

D októr Scboenm an, S pecjalność: 
p łciow e (zaburzenia), w en ery cz­
ne do trzeciej Je rozo lim sk ie  37, 
w ieczorem  F ran cu sk a  3 K ępa.

15*898-0

A kuszerka H ann-K ubacka. W ielo- 
le tn la  p rak ty k a . P o rad y  zak res ie  
a*fousz*eril. Hoża 1A—̂4. 15850-0

A kuszerka K ow alczykow a. Wielo 
le tn ia pratotyka, porady zakresie  
ak uszerii. N ow ogrodzka 19—6 

K 2441-0

A kuszerka L isiecka P orady , za ­
m ów ienia. N iezam ożnym  u stę p ­
stwo. P raga, Zątokowska 3*0—6- 

13202-0

Dr. Szym on P a p ie r  ąpecJtaMiati*
skórne, W ienerycm*, bezo p e r  acyj*- 
n e  leczen ie  haem m oroidów . W ar­
szawa, P raga, K aw ęczyńska 34, o d  
4—6, parni e 6—7. 17686-0

Dr W acław  G utow ski sp e c ja lis ta
chorób skó ry  i  w en ery czn y ch , 
p rzy jm u je  o b ecn ie : Saska K ępa. 
W alecznych 18. K. 3358-0

Z gubiono dokum en ty , k a r tę  re je ­
stra c y jn ą  n a  nazw isko Stalemgow- 
słci R om an. P roszę zw rócić, Siedl- 

l«982-a

Z rabow ano  k a r tę  rozponnaw ozą, 
p raw o jaz  t y  IU  fol. i zameildo wia­
n ie  Paiczanitai Zofii, Ja w o rzy ń - 
aka 1(1/7. 1S989-4

Z agubiono dow ody na nazw isko 
Jan k o w sk i E dm und, adres. Cie­
chanow ska 44. 10*955-0

Zgubiono d okum en ty  k o n ia  na 
n a z w isko Sńtfcoiwstoietgo W a*cłą w a , 
S łupecka Nr. 2a U niew ażniam .

18054-1

Ż eńskie G im nazjum  i L iceum  
H andlow e N ow ogrodzka 58. In fo r  
m a'cjc godlz. 9 — 15, in te rn a t.

16790-0

Zgubiono k a r tę  rozpoznaw czą i 
Legitymację laby  R zem ieślniczej 
B olesław a M-ączyńskiego, P różna 
14. 9475-1

A kuszerka P aruszew ska z F reta 
12 m ieszka Żoliboi*?., Gen. Z ającz­
ka 7. P rzy jm u je  Panie, n iezam o­
żnym  u-stępstwo. 10040-C

A kuszerka T raczyk  p rzy jm u je  p a ­
n ie przy jezdne, m iejscow e. P o ra ­
dy, zabiegi, zastrzyki. W ilcza 29s 
_3 . 16346-0

„C leo“ InB'trukto*rka Szkoły K o­
sm etyk i. U suw anie piegów , p ry sz ­
czy. M aąuiłlage a rty sty czn y . Po 

ra*diy bezpłatne, P iusa  szesnaście 
1519*3-0

DL A ntoni Z ahorsk i w eneryczne 
skó rne  W ileńska 31 16—19. 15535-0

Dr. med. B iernacka M arta Wene 
ryczne Choroby skóry , włosów 
Nowogrodzka 18a K 2581 -<

L ekarz  d en ty s ta  (s*tka) p o trz e b n y  
do pieiTWiszorzędinite urządzonej 
lecznicy. W arszaw a, No ako w sk ie ­
go 12*—X 18546-6

W eneryczne - S kórna p rzychodn ia
p ry w atn a  Dr S Ż urakow skiego 
i Dr Anieli R a ta j-Z urakow sk ie j — 
C hm ielna 25. Mężczyźni 3—6 Ko­
biety. dzieci p rzy jm u je  lek ark a  
U—2. K 2969-0

W eneryczne, skórne, płciow e, M ar 
sizałkowska 62. Lecznica, teL 
8-75-75. 16945-0

Ze uizględów 
technicznych

Zgubiono teczkę  w  dn. 29 czerw ca 
z p ap ie ram i n a  szosie m iędzy 
M agdalenką a Warszawą.. P roszę 
o zw ro t za n ag ro d ą : W arszaw a, 
P o lna 4:4, m . 2. 1OT3-4

D r J a n  N ow akow ski M okotow ska 
83, skórne , w eneryczne, 2—4.

17992-(

Dr. Je rzy  T yim an, kob iece—chi- 
ru rg ta , k ró tkofa lów ka, C hocim skaj? 
31 od cz ternaste j. 16636-0

os rocutn
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